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„Bez miłosierdzia wiara 
kato icka, jako drzewo bez 
owocu, nadzieja jako naje­
mnik bez roboty, miłość — 
jako matka bez dzieci, mo­
dlitwa — «jako ptak bez 
skrzydeł, post — jako po­
trawa bez soli. Lepsze jest 

uiźa ofiara, lepsze niż po­
sty i utrudzenia cielesne. 
Nie masz tak szczęśliwego 
języka, któryby jego wszyst­
kie zalecenie wypowiedzieć-

mógł". 

(Skarga). 

SllEiROMM GÓRSKI 

ODKRYWCY BOŻYCH ZIARN 
ISTNIEJĄ wpośród katoli­

ków współczesnych dwie 
poistawy psychiczne: de­
fensywna i ofensywna, 

konserwatywna i rewolucyjna. 
Pierwszy obóz oszańcowuj-e się w 
okopach świętej Trójcy, gotów bro­
nić do upadłego nie tylko wiary, 
lecz i form istnienia, zakrzepłych 
i skostniałych, które wciąga bez­
prawnie w konflikt o prawdy za­
sadnicze — drugi z młodzieńczym 
zapałem naprzód rwie, drogi kar­
czuje, idzie z „duchem czasu", 
mierzy siły na zamiary, szlachet­
ne zaiste, lecz niekiedy zbyt po­
chopne i nie odmierzone ową 
różdżką złotą mądrości nieprze­
kupnej, o której prawi nam Apo­
kalipsa. • 

TARGOWICA IDEI 

Jakoże świat 'współczesny jest 
olbrzymim targowiskiem idei! Kra­
marze przebiegli nie szczędzą rek­
lamy, by puścić w obieg „najnow­
sze wynalazki". Popyt na nie wiel-
|ki, zaś cena znikoma, nie prze­
kraczająca naogół trzydziestu 
srebrników, uwiecznionych ową 
słynną tranzakcją handlową 
sprzed dwu tysięcy lat, której os­
tatecznym etapem stała się Rola 
Krwi. W braku monety tętniącej 
płacić można w naturze, prawem 
pierworodztwa — lub własną du­
szą (ten ostatni artykuł mile wi­
dziany). Od rana do nocy ryczą, 
zawodzą, kwilą i szczebiocą na­
trętne głośniki: „kto da więcej?" 
Na gwarnym targowisku coraz to 
jakiś syn pierworodny przystaje 
koło misy pachnącej soczewicy; 
kieszeń maca, brwi marszczy, ob­
licza, zerkając na specjał i czu­
jąc, jak ślinka napływa mu ido 
ust... , 

I tylko od czasu do czasu (ach, 
jakżeż rzadko!) wśród kramarzy 
obrotnych zrywa się popłoch. Oto 
zjechał na jarmark — niewiado­
mo skąd — Gość Nieprzekupny-
Próżno obiecują mù złote góry i 
wszystkie królestwa ziemi, byle je­
no chciał, byle zechciał się uko­
rzyć, ustąpić, ugiąć hardego kar­
ku. „Patrz, to wszystko będzie 
twoje.. 

Nie chce! Odmawia! Jakby nie 
widział! Stragany złociste nic a 
nic mu nie imponują! Co gorzej, 
oto podnosi bicz z powróseł. Sypią 
się razy na służebnie zgięte grzbie­
ty, z dźwięcznym klekotem toczą 
się srebrniki po kamiennej po­
sadzce. Widząc ten pogrom, ucz­
niowie ręce zacierają i mówią do 
Mistrza: „pozwól, Panie, że zbie­
rzemy wszystek ten kram na stos 
i podpalimy, aby ślad nie po­
został. . 

Lecz Mistrz zadumał się głębo­
ko. Oczy jego, podobne źródłom 
odwiecznym, są pełne litości. 
Rzekłbyś >— na wskroś przenika 
żałosne pobojowisko, rozwalone 
stragany, rzeczników bezbożnej 
frymarki. Odpowiada głosem, na­
brzmiałym od łez: „żal mi tej rze­
szy! idźcie i, patrząc pilnie, zbie­
rajcie, wśród rupieci rozsypane, 
złote ziarna, ziarna skradzione, 
iżby snadnie nie zginęły w po­
żodze. A zebrawszy, weźcie sobie 
do pomocy tego, kto sarn zechce 
i zanieście z powrotem do ogra­
bionych, Ojcowych gumien". 
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POSTĘP CZY KONSERWATYZM? 

Przypowieść sama przez się jas­
na- Nie mają racji ci, co wdają 
się w niebezpieczne targi, pod 
pretekstem „postępu", cwałowania 
w awangardzie doraźnych sukce­
sów i takich zwycięstw; szermują 
jakoby w obronie Królestwa Bo­
żego, lecz nie trudno dostrzec, jak 
dymią im z czubów zatrute opary 
miłości własnej, ambicji i karje-
rowiczostwa. W impecie walki i na 
to, żeby być „a la page", kompro­
mitują walory zasadnicze. Idąc 
naprzeciw, za sobą palą mosty. 
Pachną im za bardzo misy so­
czewicy... I wkońcu, zamiast być 
światłem, wysoko zatkniętym i 
solą ziemi (niewygodną a konie­
czną), grasują po świecie, niby la-, 
tarnie wstydliwie zakapturzone, 
słona mazią wsiąkają w lepkie 
błoto — SĄ NICZYM. 

Nie mają też racji ci, co się za­
mykają w szczelnym konserwatyź-
mie, odmawiają Bogu twórczej o-
ryginalności w kształtowaniu No­
wych Czasów. Urzeczeni złem, roz­
panoszonym i napozór zwycięskim, 
zaskorupiają się w martwych sza­
blonach, sprawy ducha tłumaczą 
na sztywną rutynę. Co gorzej, mo-
Ibilizują Prawdę w obronie pry-", 
waty; bronią swych praw, istot­
nych lub rzekomych, najświętszy­
mi argumentami. Dąsają się i bo­
czą, potępiając je z góry, na wszy­
stkie zmiany, widząc w nich owoc 
djabeLskich konszachtów. Choćby 
mieli tylko dwadzieścia lat, są du­
chem starzy. Zapatrzeni w przesz­
łość, nie widzą, gdyż nie chcą wi­
dzieć, że rodzi się Jutro, wcielają­
ce odwieczną, Bożą intencję. Za­
miast pełnić swoją rolę, arcyważną 
w olbrzymich warsztatach stworze-

„I Ja ciebie nie potępię, 
Idź, a nie grzesz więcej!" 

(Jan 8, 1 ) .  
nia, ogłaszają generalny strejk. U-
ważają się za wiernych, za ucz­
niów, żyją, jak Pan Bóg przykazał, 
poszczą nieraz aż dwa razy na ty­
dzień i'nie są, broń nas Panie Bo­
że!, jako ten celnik-.. Z czeków nie­
bieskich wycinają pilnie kupony. 
Lubią siadać na fotelach i palić 
fajeczki. Wobec wszystkiego, co 
jest, żywią dogłębną nieufność, 
czasami zgoła: nienawiść. Radziby 
pioruny z nieba ściągnąc na mia­
sta bezbożne... 

• 
PRAWDA — U GÓRY 

Prawda, jak zawsze, jest w poś­
rodku. A raczej — u góry. Katolik, 
co się boczy na współczesność, za­
daje kłam swej misji uniwersal­
nej. Przygwożdżony do przecznic 
czasu i przestrzeni, na wieki ukrzy 
żowany, dopełnia, czego nie dosta­
je w dziele Odkupienia: nie dlate­
go, jakoby nie wystarczał Chrystu­
sowy krzyż, ale dlatego, że sam Pan 
zechciał nas wciągnąć do twórczej 
współpracy i, stworzywszy nas 'bez 
nas, nie zbawia bez nas. Historia 
jest wielką, pasjonu­
jącą przygodą Bo­
żych rewindykacji 
poprzez nas i z na­
szym czynnym udzia­
łem. Stoimy u wrót 
każdego stulecia, by 
czuwać. Gotowiśmy 
bronić do upadłego 
starej schedy, ale nie 
za cenę kiełkujących 
żmudnie wśród pano­
szącego się kąkolu 
Bożych kiełków. W 
świetle Ducha stara­
my się rozeznać bło-L5 f Ti V I 
gosławioną ruń wpoś­

ród aroganckich chwastów, odcy­
frowujemy opatrznościowe plany 
na krzywych liniach tragicznych 
zdarzeń. Nie trzymamy się na dy­
stans, w postawie widzów, lecz 
wchodzimy w sam miąższ historii, 
zaangażowani do dna, świadomi 
aktorzy olbrzymiego teatru. Jes­
teśmy w świecie, a jednak nie ze 
śwfata — i w tym nasza siła prze­
można. Niczego nie potępiamy, co 
jest (zło, to dziura w bycie; coś, jak 
dziura w moście), i tym bardzie} 
mamy pTawo piętnować to, co grze­
szy przeciw prawu harmonii, świat­
ła, prawdy i bytu. Kochamy grzesz­
nika, potępiając grzech, gdyż wie­
my, że niema duszy tak upadłej, 
tak nędznej, na której dnie, przy­
walone błotem i gnojem, nie było­
by źródło wody żywej, znaczone wi­
zerunkiem Bożym. I gotowiśmy 
zawsze ruszać w pole duchowej re-
konkwisty. Na straganach idei, któ­
rymi frymarczą współcześni pro­
wodyrzy, ileż kryje się naszego, 
prawowitego dobra! Sprawiedli­
wość jest nasza, i wszelkie dobro — 
nasze, gdyż Bóg jest jeden i Bóg 
jest nasz (nie w znaczeniu butne­
go „Gott mit- uns", tej kwintesen­
cji faryzeizmu, ale w znaczeniu, w 
jakim sługa wierny (i nieużytecz­

ny) — powiada „nasz Pan". Miej­
my w oczach dosyć światła, by wi­
dzieć dobro, gdziekolwiek ono jest! 
Niema doktryny tak błędnej, któ-
raby nie żyła z ziarn, skradzionych 
Prawdzie, \ Przyznawajmy się do 
tego, co nasze. Idźmy, ile się tyl­
ko da, naprzeciw, zbrojni dostoj­
nym rynsztunkiem stuleci. Nie re­
zygnujmy z naszego prawa pierwo­
rodztwa za żadną, choćby najbar­
dziej wygórowaną cenę! Lecz bądź­
my zarazem dość pokorni, by wo­
bec rumowisk ginącego świata ude­
rzyć się w piersi i zaszlochać wiel­
kim „mea culpa": nasze zdrady za­
pisują się w dziejach krwawym 
hieroglifem: „corrwptio optimi 
pessima".*) I nie ci, co mało otrzy­
mali, zostaną kiedyś pociągnięci do 
najostrzejszych rachunków, ale 
właśnie synowie pierworodni, dzie­
dzice światłości. 

Łaska, to nie renta, ani kupon 
na niebo! Łaska, to odpowiedzial­
ność. I katolik, to ani „konserwa", 
ani „kolaboracjonista", lecz kar-
czownik Bożych dróg, odkrywca 
Bożych ziarn w dziewiczej kniei 
dziejów. 

Hieronim GÓRSKI. 

*) „Najgorszy jest upadek naj­
lepszego". 
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CZWARTA NIEDZIELA POSTU 
W ora czas, Jezus, odszedł za morze Galilejskie, to jest Tyber-

iadzkie. I szła za Nim rzesza wielka, gdyż widzieli znaki, które czynił 
nad chorymi. Wszedł tedy Jezus na górę, i siedział tam z uczniami 
swymi. A była blisko Pascha, dzień święty żydowski. Podniósłszy tedy 
oczy Jezus, gdy ujrzał, że wielka rzesza schodzi się do Niego, rzekł do 
Filipa: Skąd kupimy chleba, żeby ci jedli? A mówił to, próbując go; 
bo on wiedział, co miał czynić. Odpowiedział mu Filip: Za dwieście 
groszy chleba nie wystarczy, choćby każdy mało co wziął• Rzekł mu 
jeden z uczniów jego, Andrzej, brat Szymona Piotra: jest tu jedno pa­
cholę, co ma pięć chlebów jęczmiennych i dwie ryby: ale co to jest 
na tak wielu? Rzekł tedy Jezus: Każcie ludziom usiąść. A było trawy 
wiele na miejscu. A tak usiadło mężczyzn około pięciu tysięcy. Wziął 
tedy Jezus chleb, a dzięki uczyniwszy, rozdał siedzącym, a tak samo 
i z ryb, ile chcieli. A gdy się najedli, rzekł uczniom swoim: Zbierzcie 
zbywające ułomki, aby nie zginęły. Zebrali tedy i napełnili dwanaście 
koszów ułomków z pięciu chlebów jęczmiennych, które zbyły tym, co 
jedli. Ci ludzie tedy ujrzawszy cud, który Jezus uczynił, mówili, że On 
jest prawdziwie Prorokiem, który ma przyjść na świat. Jezus tedy po­
znawszy,że chcą przyjść, aby Go porwać i ogłosić królem, uszedł znowu 
sam jeden na górę. 

KOMUNIKATY 
Siura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we l-rancjl 

Rocznica koronacji papieskiej. — W środę, dnia 12 bm„ minęła 
8 rocznik koronacji papieskiej Ojca św Plusa.Xn.^oîanego I™» 
świete Kolegium na stolicę Piotrowa dnia 2 marca 1939 roKu. 

Ks Kardynał Suhard wzywa do udziału w manifestacyjnym na­
b o ż e ń s t w i e  n a  i n t e n c j e  P a p i e ż a . -  J .  E m  K *  : a r c y b i s k u p  
Parv7n wpzwał kato ików do wzięcia udziału we mszy sw., jaKą od-5ïSVÏïd3el?d!dal6. III o godz, 11-ej w katedrze Notre Dame, 
ni Tnt^icję Ojca św. Piusa XII. Uczestnictwo wiernych w tym nabo­
żeństwie ma być jednocześnie protestem przeciwko prowadzonym przez 
czynniki bezbożne atakom na Papieża. -.x. * + . 

Międzynarodowy zjazd przedstawicieli instytucji charytatywnych 
w Paryżu. — W dniach od 3 do 5 marca odbywały się w Paryżu obrady 
delegatów katolickich instytucji charytatywnych z Europy. Zjazd ten 
zorganizowało francuskie „ Secours Catholique któremu przewodzi 
Ks. kanonik Rhodain. Nuncjatura apostolska w Paryżu wydała z tej 
okazji przyjęcie dla uczestników kongresu, między którymi znajdowali 
się także 2 przedstawiciele z Kraju. 

Katolicki międzynarodowy kongres sióstr szpitalnych. — Podczas 
tegorocznych świat Wielkanocnych w Rzymie odbędzie się międzynaro­
dowy kongres katolickich Sióstr szpitalnych. Głównym tematem obrad 
tego zjazdu będzie sprawa udoskonalenia szpitalnictwa oraz problem 
zabezpieczenia możliwości pracy i samego życia siostrom w krajach, 
kierowanych ręką bezbożników. 

Restauracja Kościoła Mariackiego w Krakowie• — Jedna z naj­
piękniejszych świątyń polskich —Kościół Mariacki w Krakowie — znaj­
duje się w tej chwili w stanie odnowy. Jak wiadomo, główny oHarz tego 
kościoła — roboty Wita Stwosza — Niemcy wywieźli podczas okupacji 
w głąb Rzeszy, skąd arcydzieło to niedawno wróciło do Kraju. Wydatki, 
związane z restauracją świątyni, są olbrzymie. Samo drzewo na 5-pięt-
"^ei wysokości rusztowanie kosztowano około pół miliona złotych. 

Całe społeczeństwo interesuje się żywo tą akcją, nie szczędząc koniecz­
nych ofiar. Urządzony na ten cel przez Związek Muzyków Koncert 
religijny przyniósł dochód w sumie 170 tysięcy złotych. 

Kolonie dziecięce „Caritasu" w Kraju. — W roku 1946 „Caritas" 
w Kraju zorganizował 197 kolonij dla 11.031 dzieci oraz 197 półkolonij 
dla 29.691 dzieci. Najwięcej dzieci w ramach tej akcji wyjechało na 
wieś z Warszawy (13.813), następnie z Włocławka (6.524), Tarnowa 
(3.580), Krakowa (3.461) i Kielc (3-334). 

Uroczystość młodzieżowa w Villers St. Paul (Oise). — W niedzielę, 
dnia 9 marca, K.S.M.P. w Villers St. Paul przeżyło 1-szą rocznicę swo­
jego istnienia, Tamtejsza Kolonia polska obchodziła przy tej okazji swoje 
święto rodzinne, zapraszając na nie także Rektora Misji i ks. dyr. 
Januszczaka, którzy wzięli udział w uroczystościach popołudniowych. 

Konferencja dekanalna duszpasterzy polskich w Metzu. — Z u-
działem Ks. Rektora Cegiełki odbyła się w Metzu, we wtorek 11 marca, 
konferencja dekanalna duszpasterzy polskich Wschodniej Francji. 
Wzięli w niej udział wszyscy księża z dekanatu z ks. dziekanem Kazi­
mierzem Kwaśnym na czele. Ze zjazdem tym połączono nabożeństwo 
żaTobne za duszę ś. p. ks- kanonika Rogaczewskiego, b. dziekana 
Wschodniej Francji, zmarłego w obozie koncentracyjnym w Buchen-
waldzie. 

Misje ludowe w Metzu. —W kaplicy polskiej przy l'Abbé Risse 
w Metzu odbędą się misje ludowe dla Polaków z Metzu i bliższej okolicy 
od dnia 23 marca do 30 marca. Misje prowadzić będzie Ks. Dr. Wędzioch 
Czesław z Paryża. 

U stóp 
Krzyż, od chwili skonania 

Chrystusa na Golgocie, stał się 
punktem oparcia dla cierpiących. 
Tracąc najdroższych, spoglądamy 
na krzyż. Spełniając ciężkie obo­
wiązki dla ogółu, mimowolnie 
zwracamy się w stronę krzyża. U-
ginając sie pod jarzmem prawa 
Boskiego i ludzkiego, uświada­
miamy sobie każdym włóknem na­
szych nerwów, że krzyż wrósł w 
nasze życie, dopasował się do na­
szej osoby, stał się formą czło­
wieka. Tak dalece krzyż jest sym­
bolem cierpienia, tże wszelki ból, 
zawód, zmaganie się z trudnym 
losem, praca ponad siły znajduje 
wyraz w tym strasznym i dziw­
nym słowie: krzyż! 

W czym tkwi *tajemnica mocy 
krzyża? Dlaczego chrześcijanin 
stawia sobie dylemat do rozwią­
zania: — radość czy krzyż? Dla­
czego opiera się o ten czarny 
znak, który z Kalwarii rzucił og­
romny swój cień na świat, sprag­
niony szczęścia? 

Jest rzeczą pewną dla chrześci­
janina, że człowiek, w założeniu, 
został stworzony do radości już tu 
na ziemi- Doskonałość władz fi­
zycznych i duchowych naszego 
pierwszego rodzica, przy radości o-
glądania Boga twarzą w twarz, 
już tu na ziemi, darzyła go 
szczęściem, o którym my, jego po­
tomkowie, dotknięci grzechem, je­
dynie marzyć możemy. Od chwili 
nieporządku moralnego w świecie 
człowiek, czy chce czy nie chce, 
jest sząrpany przeciwnościami 
myśli, woli i zmysłów. Ta fala po­
trąca nas wszędzie: w życiu oso­
bistym, rodzinnym, społecznym, 
w pracy i spoczynku, w radości i 
trudzie. Tak, czy inaczej — zaw­
sze da znać o sobie. 

Człowiek, zdany na własne siły, 
po upadku Adama, wobec swego 
nadprzyrodzonego przeznaczenia, 
był podobny do człowieka ze 
związanymi rękoma i nogami, któ­
remu, wskazując piękną górę, wo­
łano: wejdź wyżej! Czy nie prze­
widujesz na tych szczytach — 
piękna? Slońce, uderzając stru­
mieniem swego blasku w lodowce, 
spoczywające na stoczach, prze­
kształca je w rzeki srebra płyn­
nego. A jakie horyzonty!... Wzrok 
gubi się w dalach opałowych, 
gdzie giną pasma cichych gór, jak 
trzody siwych owiec w przestrzen­
nych pastwiskach! —• Ale człowiek 
był niedopasowany własną miarą 
do tego szczęścia: między nim a 
Bogiem istniała przepaść, wyżło­
biona grzechem. 

W tym momencie wkroczył w 
świat Chrystus, Druga Osoba 
Trójcy Przenajświętszej, i los swój 
zespolił z naszym życiem: jest Bo­
giem — więc równym Stwórcy ob­
rażonemu; jest Człowiekiem 
więc w bratniej solidarności wle­
wa nam otuchę do serca, nam wi­
nowajcom. A Boską osobą jedno­
czy nas i jedna z Trójcą Przenaj-
świętszą. Przez życie swoje i mękę 

krzyża 
swą pojednał nas z Bogiem. Jed­
nak żyęie ziemskie zostanie eta­
pem wysiłku, walki o postęp ma­
ter jalny i duchowy. Radość nasza 
często będzie zaprawiona łzami, 
choć niezawsze je ujawnimy bliź­
niemu, który ze swoim bólem bę­
dzie szedł do nas po ulgę-

Ale wśród walk jawi się przed 
nami Chrystus jako Zwycięzca. 
Krzyż — symbol porażki, staje się 
znakiem triumfu. Cierpienia nie 
wielbimy dla niego samego: jest 
tylko niedoskonałością. Jednak, by 
przejść zwycięsko przez życie, któ­
rego ścieżki przed nami przebiegł 
Chrystus, w duchu zadośćuczynie­
nia za nasze zło, ranimy nasze 
stopy, trudzimy myśl i naginamy 
wolę. Nie skarżymy się: Chrystus 
zwyciężył cierpienie. Dał nam ra­
dość zmartwychwstania. I życie 
chrześcijanina, od tej chwili, jest 
zwyciężającą swoją siłą żywiołową 
nawet ból, nawet cierpienie. Przez 
codzienny trud i pracę, uczestni­
cząc w radości Chrystusa, idziemy 
ku zwycięstwu. 

Kiedy patrzysz z tej perspek­
tywy z grupą chrześcijan na krzyż, 
widniejący na horyzoncie, napew-
no odróżnisz w tłumie trzy posta­
wy wobec Chrystusa, cierpiącego 
za grzechy świata... 

Jeden kieruje się uczuciem. Na 
ból reaguje żywo: cierpi, widząc 
cierpienie. Oburza się -na nie­
wdzięczność ludzką. Chciałby usu­
nąć zîo ze swego życia, by uczuć 
się mniej winnym zbrodni, doko­
nanej w pewnej określonej chwili, 
w pewnym znanym miejscu, na 
Bogu-Człowieku- Jednak nie stać 
go na wytrwałe bohaterstwo; u-
czucia, płomienne wprawdzie, są 
zbyt słabe, by oprzeć się falom 
namiętności złych. Nie mając 
głębszych podstaw, chwieje się i 
upada, tracąc z oczu widok krzyża, 
który był jego wyrzutem sumienia. 

Są i inni. Patrzą na krzyż Chrys­
tusa rozumem, oświeconym wiarą. 
Dociekają myślą przyczyn cierpie­
nia Zbawcy: cierpiał, bo solidary­
zował się z nami, płacąc dług, 
który przerastał nasze siły. Łączą 
w swych rozważaniach los całego 
świata z losem Boga, który chciał 
nas przebóstwić swoją siłą, poko­
nującą śmierć. Myśląc o krzyżu, 
nie wzruszają się bardzo. Znają 
zło. Wiedzą, że ono jest przyczyną 
zbrodni, popełnionej na Chrystu­
sie. Widzą jasno naszą współwinę 
za tragiczny los Zbawcy. I dlatego 
obraz męki Boga ukrzyżowanego 
niełatwo zaciera się w ich jasnych 
myślach. 

Wreszcie są i tacy, co się wzru­
szają bólem Chrystusa. Ale na tym 
nie przestają. Rozważają głęboko 
rolę cierpienia Zbawiciela dla 
szczęścia naszego. Jednak są zbyt 
doskonałymi ludźmi, by zostać 
tylko racjonalistami: samo ujmo­
wanie myślowe życia i religji im 
nie wystarcza- Wielki prąd mocy, 
który opływa ich wolę, budząc mi­
łość, skłania ich do czynu- Ci — 

LITURGIE WSCHODNIE 
Liczba katolików niełacinników prze­

kracza w tej chwili 8 milionów osób. — 
Wynika z tego, że na 1.000 Katolików — 
26 uczestniczy we mszy Św., nie odpra­
wionej według obrządku rzymskiego. W 
koście!e naszym istnieje aktualnie 8 litur-
gij chrześcijańskich, wschodnich: byzan-
tyjska, armeńska, koptyjska, etiopska, sy­
ryjska, maronicka, chaldejska i malabar-
ska. — Wszędzie są te same istotne for­
my uczty eucharystycznej : konsekracja 
chleba i wina. Kanon i Komunia św. 
Każda liturgia dzieli mszę św. na 2 za­
sadnicze części: na mszę katechumenów 

i na mszę wiernych. Dochodzi do nich 
jeszcze część 3 — przygotowanie darów 
ofiarnych (chleba i wina), we mszy 
rzymskiej sprowadzone do krótkiego ak­
tu przed offertorium. Ogólnie biorąc, li­
turgie wschodnie są prostsze od rytu ła­
cińskiego, dłuższe, a zawsze odprawiane 
wśród śpiewów. 

* 

OJCIEC ŚWIĘTY 
A KANADYJSKIE PIÇCI ORACZKI 
Papież, Pius XII przesłał na Nowy 

Rok szczególne swe błogosławieństwo ka­
nadyjskim pięcioraczkom i podziękował 
im za to, że wszystkie dary, które otrzyma 
ły z powodu dwunastej rocznicy swych 
urodzin, ofiarowały dziełu pomocy dla 
europejskich dzieci. 

STULECIE RODZINY KOLPINGA 

Ks. Adolf Kolping założył swoją ro­
dzinę przed stu laty dla złagodzenia do­
li rzemieślników, (sam, zanim został księ 
dżem, był szewcem), którzy ówczesnym 
zwyczajem wędrowali od miasta do mia­
sta. Wychodząc z założenia, że „czynna 
miłość leczy rany, a same słowa pcttę-
gują tylko bój", zabrał się do zakładania 
po miastach niemieckich domów, które 
miały zastąpić przebywającym tam poza 
domem rzemieślnikom ognisko domowe. 
Dzieło to dało dużo korzyści i wypielęg­
nowało niejedną pożyteczną jednostkę. 

* 

DAR KATOLIKÓW 
HOLENDERSKICH 

Holendrzy przez długie lata nie mieli 
kardynała. Został nim przy zeszłorocz­
nych mianowaniach kardynałów uftrechc-
ki arcybiskup, Dr Jong. Było to uzna­
niem jego nader dzielnego zachowania 
się wobec hitlerowców. Z powodu tej no­
minacji katolicy holenderscy ofiarowali' 
kardynałowi Jongowi honorowy dar, war 
tości 715 tysięcy guldenów holender­
skich. Ks. Kardynał ofiarował ten dar 
na odbudowę Kościołów holenderskich, 
zniszczonych w czasie wojny. 

nietylko słuchają słów Bożych, ale haterstwa Chrystusa 
pełnią je! Krzyż zabarwia ich u- Jakąś ty przyjął postawę wobec 
czucia, wprawia w życie mysi, ale zbrodni na Golgocie stoiac pod 
przede wszystkiem przez wolę skła- krzyżem? ' ją P 

nia ich do czynów na miarę bo- o. Jacëk Dąbrowski O. M .C. 
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Kolumna Apologety. 

2 RODZAJE CIERPIENIA 

Odróżniamy cierpienie za prawdę, za 
ideał, za zwycięstwo miłości, czystości ł 
pokory przed Bogiem, za wszystko, co jest 
dobre i piękne, od cierpienia za niepraw­
dę czyli za to, co stanowi ujemną stro­
nę życia. Jak pijak może cierpieć z bra­
ku wina, rozpustnika palą nieczyste na­
miętności, nikczemnik traci sen, bo mu 
się nie udała zemsta lub intryga, skąpiec 
sennie z powodu chciwości, zazdrość do­
prowadza do szału, nawet palacz traci 
równowagę i humor, gdy mu tytoniu za­
braknie. 

Wszystkie tego rodzaju pragnienia na­
tury niskiej, nieczyste, są powodem cier­
pienia nieraz bardzo ciężkiego jako, że 
początek biorą ze zła. Cierpienia te spa-
cząją charaktery, odbijają się na zdro­
wiu, ale nie mają żadnego sensu, gdyż 
pochodzą z naruszenia praw natury, 
prawdy miłości i czystości. W Imię grze­
chu stają do walki z Chrystusem. I na 
ten grzech, a nie na co innego, powinien 
człowiek skierować swój gniew. 

Na drodze ku doskonałości stoją py­
cha, nieczystość, zazdrość, egoizm, zaro­
zumiałość, okrucieństwo, lenistwo; trzeba 
z tym walczyć w imię Chrystusa; na sie­
bie samego uwagę zwrócić, z własnego 
serca najpierw chwasty powyrywać. Pa­
miętać jednak należy, że ta walka nie 
jest celem, a tylko etapem. Może być pe­
wien taki bojownik, że się narazi na kpi­
ny, bo ludzie nie darują dobremu, ich ra­
zi wszystko, co jest, lepsze od nich, a na 
białej sukni najmniejsza plama widoczna 
z daleka. Ukrzyżowali Chrystusa, nadal 
Go prześladują, a z Nim ł tych, co za 
Nim idą. „Kto nie bierze krzyża swego i 
nie idzie za mną, nie jest mnie godzien" 
(Mat. X. 38). 

W imię Chrystusa walczymy z grze­
chem; natomiast świat w imię grzechu 
walczy z Chrystusem. „Błogosławieni 
prześladowani za prawdę, albowiem ich 
jest Królestwo niebieskie" (Mat. V. 10) 
Musimy przyjąć Tego, kto sam o sobie 
powiedział; „Jam światło świata, kto za 
mną idzie, ten nie błądzi w ciemnościach, 
lecz ma żywot życia", a wtedy zrozumie­

*) Por. nr. poprzedni „Polski Wiernej", 
str. 6. 

my, że tylko cier­
pienie za prawdę 
ma sens, i cierpie­
nie za Chrystusa 
radością będzie, a 
nie ciężkim losem. 

• 
CHRYSTUS 

• MISTRZEM 
CIERPIENIA 

Czy nie po to Chry­
stus przyszedł na 
ziemię, by wziąw­
szy na siebie ciężar 
grzechu całego świa 
ta, uwolnić świat od 
cierpienia? Przyniósł nam Ewangelię mi­
łości, bezgranicznej litości i pokoju. Niech 
jsażdy, kto cierpi, szuka ukojenia bólu w 
tych księgach; znajdzie w nich łzy Pio­
tra, który się zaparł swego Nauczyciela 1 
ból niewysłowiony Matki Przenajświęt­
szej pod Krzyżem Syna i męki Chrystu­
sa, przewyższające nasze doświadczenie. 
Znajdzie i to, że Syn Boży przeszedł 
ciężką drogę człowieka. Urodził się w 
biednej rodzinie robotniczej, na słomie, 
nie w puchu; gdy przyszedł czas rozwią­
zania dla Matki Jego nie znalazło-się 
miejsca pod dachem; musiał uciekać do 
Egiptu; ciężko pracował w warsztacie Oj­
ca - opiekuna; potem, gdy głosił słowo 
zbawienia, Sam o Sobie mówił: „lisy ma­
ją nory, ptaki gniazda, a Syn Człowieczy 
nie ma gdzie głowy położyć" (Mat. VII. 
20). Straszna była noc w ogrodzie Get-
semańskim: „Dusza moja tęskni śmier­
telnie" — mówił do uczniów. Pot krwawy 
płynął z czoła. A później, w rękach tłusz­
czy żydowskiej, został sponiewierany, zbi­
ty, ubiczowany. Na krzyżu, dobrowolnie 
przecierpiał męki zgrozą przejmujące, 
których nie jesteśmy w stanie ani zrozu­
mieć, ani odczuć. Za nas cierpiał, by nas 
z grzechu wykupić. Dla (tego też, że sam 
cierpiał, może nam dopomóc. „Przyjdź­
cie do mnie wszyscy, spracowani i obcią­
żeni, a ochłodzę was. Weźcie jarzmo mo­
je na siebie i uczcie się ode mnie, bo jes­
tem łagodny i cichy sercem, a znajdzie­
cie pokój duszom waszym, gdyż jarzmo 
moje słodkie, a brzemię moje lekkie" 

(Mat. XI. 28 — 30). 
Niech każdy z nas 

szuka w tych świę­
tych Księgach, a 
znajdzie w nich i 
sens cierpienia! Po­
za Chrystusem nie 
można rozstrzyg 

nąć kwestii cierpie­
nia. Pismo Św., jak 
śliczna łąka w kwia 
ty, obfituje w miej­
sca, z których pły­
nie miłość Boga do 
człowieka. Cierpie­
nia się skończą dla 

tego, kto je przyjął w imię Chrystu­
sa. „Koniec twój piękny będzie" — 
mówi Bóg do Jeremiasza; a św. Paweł 
pisze: „Czego oko nie widziało, i ucho nie 
słyszało, i do serca ludzkiego nie wstąpi­
ło, to nagotował Bóg tym, którzy Go mi­
łują". (1 Kor. II. 9). 

ŻYWE PRZYKŁADY 

Wiemy, że prawda Chrystusowa, za któ­
rą walczymy, ostatecznie zatriumfuje. To 
nasza przyszłość. Stąd też 6,a pogoda i 
spokój, z którym przyjmuje cierpienia 
robotnik, który w ciężkiej, pracy pod zie­
mią spędził swe życie, a gdy od niego o-
fîàry zażądała Ojczyzna, poszedł za jej 
głosem; w trudzie — o chłodzie i głodzie 
— stracił zdrowie; dziś słucha, jak strzę­
py płuc grają mu w piersi; z uśmiechem 
mówi, że jest szczęśliwszy od innych, bo 
ma w Chrystusie przyjaciela. Z miłości 
wielkiej, świętej wyrosła moc ducha tej 
matki, która, mając męża kalekę, nie 
zaznała chwili spokoju, dopóki nie posta­
wiła na nogi własnych dzieci, wszczepiw­
szy głęboko w ich serca miłość do Boga. 
Czuwała dnie i noce, straciła siły, i gdy 
dziś wrzód wewnętrzny, ogromnie boles­
ny, skazuje ją prawie na śmierć głodową, 
nie narzeka, z pogodą przyjmując ten 
wyrok Boski; przyjmuje cierpienie nie ja­
ko cios losu, lecz jako próbę z rąk Ojca 
miłującego. Ileż to można przytoczyć 
przykładów tej mocy duchowej, która po­
maga w cierpieniach! „Kto żyje z Bo­
giem, może być osamotniony, lecz nigdy 

opuszczony" — powiedział pewien misjo­
narz. Stąd też pochodzi i niezwyciężoność 
i wytrwałość wierzącego. „Nie bój się, 
tylko wierz"'. Nie bój się, Jam z tobą. 
„Oko moje nad tobą". „Nie zostawię was 
sierotami, przyjdę do was" — mówił 
Chrystus do uczni. 

Żywa wiara za pomocą modlitwy nie-
tylko daje siłę znoszenia bólu, ale siłą 
miłości przemienia cierpienie w radość, 
jak to widzieliśmy na przykładzie Fran­
ciszka z Assyżu i wielu innych świętych. 

Im więcej zrozumiemy i poznamy mi­
łość Chrystusa do nas, im bliższą stanie 
się dla nas Jego świetlana postać, tym 
mocniejszym ogniem zapłonie w duszach 
naszych miłość do Niego i wyrośnie prag­
nienie złożenia Mu w ofierze życia. 

Z MIŁOŚCI... 

Gdy się zetkniemy w życiu z cierpie­
niem, bądźmy dobrymi, pamiętajmy, że 
ludzie pragną pocieszenia i współczucia, 
które mogą podnieść na duchu. 

Miłosierny Samarytanin dał nam przyk­
ład. Człowieka trzeba żałować. Z grze­
chem, ze złem i z chorobą trzeba walczyć. 
Miłość do cierpiącego prowadzi do obja­
wienia sensu życia, który przecież w ludz­
kości się zawiera. „Ludzie — bądźcie 
ludźmi" — czytamy na pomniku przy 
wzgórzu Lorette. 

Kiedy umysł próbuje pojąć, w czym 
tkwi sens życia, miłość wprowadza czło­
wieka w życie, pełne treści i sensu, a w 
światje tej miłości staje się jasnym i sens 
cierpienia. 

Wtedy zrozumiemy poświęcenie się mi­
sjonarzy, którzy idą w dalekie kraje gło­
sić Ewangelię, otaczają opieką serdeczną 
nieszczęśliwych, dotkniętych strasznymi 
chorobami; nieraz padają ofiarą fana­
tyzmu i nienawiści, znoszą tortury, przyj­
mują śmierć męczeńską z radością. 

Zrozumiemy poświęcenie się męczenni­
ków wiedzy, którzy dla dobra ludzkości 
ryzykują własnym życiem, oddają zdro­
wie, by znaleźć środki do walki z rakiem, 
gruźlicą i In. biczami ułomnej, kruchej 
istoty ludzkiej. Co czyni tych ludzi od­
pornymi na własne cierpienie? 

Miłość do Boga, miłość do bliźnich. 
E. H. K. 

m. 
MŁODZIEŃCZE LATA 

Św. Augustyn (Aurclius Augustinus) u-
rodził się 13 listopada 354 r. Ojciec jego, 
Patrycjusz, miał stanowisko urzędnika po 
datkowego i posiadał niewielką własność 
ziemską. Był on poganinem, obojętnym 
zresztą w stosunku do zagadnień religij­
nych. Dopiero przed śmiercią przyjął wia­
rę chrześcijańską. Natomiast matka Au­
gustyna, Św. Monika, odznaczała się wiel-
ką pobożnością i życiem pełnym cnót zdo­
była sobie uznanie męża i jego rodziny. 
Augustyn miał starsze rodzeństwo: brata 
Nawigiusza i siostrę!. 

Rodzinna jego Tagasta, zwana obecnie 
Souk-Ahras, była numidyjskim miastem 
0 białych domkach, pnących się wzdłuż 
wąskich i krętych uliczek ku wzgórzu, u-
wieńczonemu obronną twierdzą. Z tego 
punktu miasta widok obejmował pokryte 
dębami i piniami wzgórza, w których 
saemrały strumyki i dźwięczał świergot 
ptactwa, w szczególności słowików. Ma-
lowniczość lesistych pagórków, nadzwy­
czajna czystość i przeźroczość powietrza, 
zdradzająca bliskość pustyni, świeżość 
barw i przedziwny blask słońca, w któ­
rym wszystko: wzgórza, lasy, domy i ko­
lumny forum było skąpane i nabierało 
lekkich, prawie nierealnych, kształtów, 
składały się na pełen czaru krajobraz. Na 
gorącej i wrażliwej duszy Św. Augusty­
na piękno przyrody wyryło niezatarty 
ślad. O uroku światła, symbolu wiekuistej 
światłości, nikt tak nie pisał, jak on. U-
tarło się mniemanie, jakoby dopiero w 
XVIII w. Jan Jakób Rousseau odkrył na­
prawdę piękno przyrody, a za nim wsła­
wili je romantycy. W rzeczywistość nie­
którzy pisarze starożytni i wielu świętych 
piękno to głęboko odczuwali, było ono dla 
tych ostatnich obrazem piękna ducho­
wych przeżyć i uczuć, odblaskiem tego 
Piękna, jakim jest Bóg. św. Augustyn pi­
sał: „I tak dusza nasza, upadająca ze 
znużenia, wzniesie się ku. Tobie, opierając 
się na stworzonych przez Ciebie rzeczach 
1 dosięgnie Ciebie przez cudowne dzieło 
stworzenia..." „Ludzie mogą... po przez 
rzeczy stworzone wznieść się do rzaczy 
boskich i niewidzialnych". 

,W kontemplacji mojej stawiałem im 
pytania — piękno ich było odpowiedzią". 

Z Jakimż wdziękiem Św. Augustyn pi­
sze o słowiku- „Powiedz mi, czy ci się nie 
zdaje, że słowik moduluje głos swój prze-
ilicznie? Czy śpiew jego, taki różnorodny, 
dźwięczny i czysty, tak odpowiadający po­

Stanisława HULANICKA 

Święty Augustyn 
rze roku, nie jest głosem samej wiosny?' r 

Św. Grzegorz z Nazjanzu (329 — 390). ' 
grecki ojciec Kościoła mówił, że „samot­
ność lasów" jest dla niego środkiem, do 
którego lubi się udawać w swoich „tros­
kach". O morzu zaś pisał: „widok... jaki 
ono przedstawia, jest najmilszy, kiedy w 
pogodny czas rzuca olśniewający blask i 
spokojnie przychodzi z cichym poszumem 
igrać na wybrzeżu". Cóż mówić o św. Fran 
ciszku z Assyżu, tym wielkim przyjacielu 
przyrody; a św. Teresa hiszpańska utrzy­
mywała, że „widok pól, wody, kwiatów" 
był jej ,'.pomocny", „one budziły żarliwość, 
przyczyniały się do skupienia, zastępowa­
ły książki"; współczesny jej św. Jan od 
Krzyża zachęcał zakonników do medy­
tacji pośród przyrody. 

Augustyn dzieciństwo spędził z rodzi­
cami w Tagaście, pomiędzy 11 a 16 ro­
kiem życia kształcił się w położonym o 10 
mil znaczniejszym mieście Madaurze. 
Wykształcenie w całym imperium rzym­
skim było podobne; uczono w średniej 
szkole greki i łaciny, klasycznych pisarzy 
na pamięć, krasomówstwa, matematyki, 
trochę filozofii, muzyki i astronomii. W 17 
roku życia młody człowiek zapisywał się 
do szkoły filozofa lub retora, którego kur­
sy filozofii, prawa, poezji i krasomówstwa 
opłacane były przez państwo względnie 
miasto. 

Po przejściu programu nauk w Madau­
rze i całorocznym pobycie w Tagaście 17-
letni Augustyn, wykazujący wielkie zdol­
ności, został wysłany, dzięki finansowej 
pomocy bogatego obywatela Tagasty, Ro-
manianusza, do Kartaginy, stolicy i perły 
afrykańsko-rzymskich prowincyj, do jed­
nego z najpiękniejszych imperium miast; 

obok Rzymu, Konstantynopola, Antiochii 
i Aleksandrii. 

Prześlicznie położona na wzgórzu Bir-
sa, na którym lśniły marmurowa świąty­
nie, poświęcone rzymskim i wschodnim 
bogom — Kartagina rozciągała się na o-
gromnej przestrzeni i schodzie do mo­
rza. Teatr, cyrk, amfiteatr, termy, ogrom­
ne cysterny i akwadukty, sprowadzają» 

« wodę z Zaguan, o 90 kilometrów położo-
nego, szerokie ulice, miejskie parki, łuki 
| triumfalne i posągi olśniewały przybyszy, 

s W dwuch, w półkole zaokrąglonych por-
? tach, wrzało życie, przychodziły i odpły­

wały statki we wszystkich kierunkach 
znanego ówcześnie świata, przez ulice 
przeciskał się różnobarwny tłum, złożony 
z cudzoziemców z zachodu i wschodu. 
Przeszło 17 katolickich świątyń świadczy­
ło, że w tym mieście, poświęconym bogi­
ni Wenus (Carthage Veneris), nauka 
chrześcijańska szerzyła się i rozwijała. 

Augustyn całą duszą utonął w życiu 
rozbawionej stolicy; bywał w teatrze na 
swawolnych komediach, na igrzyskach i 
wyścigach; przyglądał się pogańskim u-
roczystościom na cześć cesarzy, proce­
sjom i ucztom, które im towarzyszyły. 
Ale więcej niż zabawami przejmował się 
i zachwycał poezją, Wirgiliuszem, które­
go znał na pamięć, poetami Propersem i 
Owidiuszem, opiewającymi miłość. W 
młodziutkim, gorącym Afrykaninie pra­
gnienie miłości wybuchło z żywiołową si­
łą. „Cóż więcej czarować mnie mogło, 
jak kochać i być kochanym?" Jako 18-let-
ni student poznaj 8 kobietę, której imię 
nigdy wymówione nie było. Ona stała się 
jego towąrzyszką w przeciągu kilkunastu 
lat. Dała mu syna, nazwanego Adeoda-
tem (372). 

Z domu, Augustyn, dzięki matce, (któ­
ra mu o Bogu i świętych opowiadała), 
wyniósł pierwsze zasady religii chrześci­
jańskiej, natomiast całe jego wykształce­
nie zarówno w Madaurze, jak w Karta­
ginie, było pogańskie, oparte na mitolo­
gii z domieszką filozofii. 

Filozoficzne dociekania, rozumowe po­
szukiwanie przyczyny bytu pociągały Au­
gustyna. Świadczy o tym zapał, z jakim 
czytał dzieło Cycerona „Hortensjusz", za­
ginione i znane nam dzięki przytoczonym 
przez Augustyna wyjątkom. Zanotował 
m. in. następujący: „...Jeżeli, jak powia­
dają najwięksi, dawni filozofowie, i to 
•goto najwybitniejsi, mamy boską i 
nieśmiertelną duszę... ta im więcej ona 

będzie poszukiwała i rozumowała, in 
mniej zajęta i obciążona namiętnościami 
i błędami ludzkimi,, tym łatwiej jej bę­
dzie wznieść się i powrócić do nieba". 

Jakkolwiek filozofia odpowiadała Au­
gustynowi, zakochanemu w logicznej kon­
strukcji umysłowej, przejrzystej i harmo­
nijnej, jak architektura grecka, serc» 
jednak potrzebowało Boga, stosunku bez­
pośredniego i uczuciowego duszy z jej 
Stwórcą. W Kartaginie spotykały slg 
wszystkie sekty. Augustyn zetknął się a 
manichejczykami. On, który później nie­
strudzenie zwalczać ich będzie — przy­
stał do nich, przyjął ich pogląd na wal­
kę w świecie dwuch równych sobie potęg: 
Boga i Szatana — stał się nawet rzeca-
nikiem i propagatorem tych idei. 

Dwa lata burzliwej młodości Augustyn 
spędził w Kartaginie. Studia jego były 
ukończone. 19-letni młody człowiek sta­
wał wobec konieczności pracy zarobko­
wej, zdobycia stanowiska w świecie. Mat­
ka jego owdowiała, potrzebowała może 
pomocy i obecności syna. Augustyn wra­
ca do Tagasty z myślą założenia szkoły 
gramatyki i retpryki w rodzinnym mieś­
cie. 

Tu na wstępie rozegrał się dramat. Au­
gustyn, przejęty wierzeniami manichej­
czyków, chciał je przeszczepić w matkę. 
Św. Monika, nie widząc innego sposobu 
potępienia tej doktryny, wypowiedziała 
synowi dom. Młody manichejczyk zna­
lazł gościnę u protektora swego Roma-
nianusza. Romanianusz, najbogatszy oby­
watel Tagasty i dobroczyńca miasta, pro­
wadził wystawne życie; posiadłości jego 
obejmowały winnice, gaje oliwne, pa­
stwiska i lasy, gdzie hodowano gazele dla 
polowania. Miał licznych niewolników, 
zatrudnionych przy tłoczniach oliwy i 
wina, na roli i przy stadach, zastępy na­
jemników i dzierżawców. Dom mieszkal­
ny, oficyny i termy objęte były wysoki* 
murem, otoczone parkiem, gdzie pośród 
-zieleni stały posągi, rysowały się kolum­
ny. szemrały wodotryski. W głębi ogrodu 
znajdowało się' „ustronie filozofa", gdale 
przychodzono na samotne rozmyślania 
lub czytanie ulubionego autora. To ustro­
nie odpowiadało „izbie ubogiego", znaj­
dującej się w zamożnych domach i przy­
pominającej o znikomości bogactw. Zami­
łowanie do odosobnienia dla medytaoji 
naśladowano w 17 i 18 wieku we Franęji: 
wiele kobiet i męeczyzn miało swoje ulu­
bione ustronia, zwane „pustynią". 

(Ciąg dalszy nastąpi). JJ 



BOMBA ATOMOWA PRZECIW ROSJI 

Znakomity publicysta Łippman ta­
kie na ten temat snuje rozważania w 
„Reader's Digest"; 

O (tym, że Stany .Zjednoczone muszą 
być wielką potęgą militarną, słyszeliśmy 
fod prezydentów, generałów i admirałów. 
Ale faktem jest, że dotąd nie przekonano 
o tym dostatecznie Kongresu i opinii pu­
blicznej. Już w rok po zakończeniu woj­
ny USA nie miały urządzeń wojskowych, 
dzięki którym wygrały wojnę, a jeszcze 
nie mają planów, ludzi i pieniędzy, po­
trzebnych do powojennych urządzeń woj­
skowych. Niektórzy twierdzą, że są to 
skutki powojennego zmęczenia, inni — że 
polityki, związanej z wyborami; ja sądzę, 
że winę ponosi bomba atomowa. Jej 
istnienie jest główną przyczyną, dla któ­
rej naród amerykański dotąd nie powziął 
decyzji, jaką musi mieć armię, marynar­
kę wojenną i lotnictwo. Mówiono przecież 
narodowi, że wkrótce będziemy mieli 
bcmov, bomby, znacznie potężniejsze od 
tych, które rzucono na Japonię, że te 
bomby będą mogły zetrzeć główne miasta 
któregokolwiek kraju na świecie, że wojnę 
atomową wygra się przez zaskoczenie w 
ciągu kilku godzin. A jeśli (tak jest, to 
po co zmuszać młodych ludzi do rocznej 
służby w armii, która nigdy nie będzie 
użyta? Wojna skończy sift nim ta armia 
zostanie zmobilizowana. 

Czy taki obraz przyszłej wojny jest pra­
wdziwy? Nie. Wystarczy wskazać na rzecz 
ogólnie wiadomą: wojna atomowa 
za naciśnięciem guzika jest dopiero w 
fazie planowania i doświadczeń, a to 
zajmie trochę czasu. Inne państwa też 
mają trochę czasu. Powiedzmy przykła­
dowo: Ameryka nie poradzi sobie z Ro­
sją, jak długo ta nie nabierze przekona­
nia, że Stany Zjednoczone chcą i mogą 
pokonać ją w wojnie. Czy Ameryka mo­
że dziś zmusić Rosję do bezwarunkowej 
kapitulacji? Oczywiście nie. Wiedzą o 
tym Amerykanie, wiedzą Rosjanie. Na to 
trzeba jeszcze kilku lat, podczas których 
Rosjanie zrobią wszystko możliwe, by być 
gotowymi do atomowego przeciwuderze-
nia. A ponadto Rosja ma prawie nie­
wyczerpane masy piechoty do obrony i 
natarcia. Rosja zawsze na mocniejszą 
hroń odpowiadała odwrefeem i wykorzy­
stując strategicznie masy kidzMe i prze­
strzeń, wyczerpywała przeciwnika. Tak 
było z Napoleonem i Hit'erem. W odpo­
wiedzi na bombe atomową nastąpi od­
wrót rosyjski, tylko że aie w głąb Rosji, 
lecz do zachodniej Europy. Nie zapomi­
najmy, że piechota rosyjska stoi na gra­
nicy Norwegii, Szwecji i Danii, na Ła­
bie i w Austrii na Dunaju, oraz przez 
Jugosławię u wrót Włoch. Jeśli Rosja 
będzie przekonana, że jej ośrodki prze­
mysłowe ulegną w ciągu kilku dni zni­
szczeniu, zajmie miasta Europy. Bomba 
atomowa nie nadaje się do walki z roz­
sypaną piechotą, a jeśli Rosjanie zajmą 
np. Paryż, Antwerpię i Rzym, nie bę­
dzie ich można stamtąd wyrzucić, chyba 
niszcząc te miasta z setkami tysięcy Fran 
euzów, Belgów i Włochów. Tego zaś A-
meryka nie zrobi. Pozatem w Europie nie 
tylko komuniści będą woleli alians z Ro­
sją, niż wojnę z Rosją. Nikomu nie uś­
miecha się los zburzonej Warszawy lub 
Berlina. Bitwa o Europę toczyć się będzie 
na ziemi, nie rosyjskiej, lecz na praw­
dę europejskiej, z cywilizacją zachodnią, 
którą demokracje pragną zachować. Je­
śli Europa Zachodnia zostanie zajęta 
przez Rosjan, Ameryka będzie miała do 
wyboru: albo nierozegraną partię z Ro­
sjanami jako panami kontynentu, choć­
by ich własne miasta leżały w gruzach, 
albo nowy desant na Europę, wymaga­
jący piechoty amerykańskiej do wyrzu­
cenia piechoty rosyjskiej. Po kilku latach 
przygotowań możeby to nawet, udało się, 
jeżeli Etany Zjednoczone będą chciały za­
płacić cenę. 

Rakieta atomowa jest bronią do wy­
niszczenia ludności cywilnej, a więc na­
dająca się tylko do wojny totalnej, a nie 
do celów ograniczonych, jak np. zapobie­
żenie okupacji zaprzyjaźnionego kraju 
przez potencjalnego wroga. Jak można 
użyć broni atomowej w Chinach, Burmie 
lub Indonezji? Jest, to słaby instrument 
dyplomatyczny, bo jest tak potężny, że 
nie można go użyć w sposób umiarkowa­
ny. Broń atomowa nie może zastąpić puł­
ku piechoty morskiej, lub okrętu wojen­
nego w jakimś niespokojnym miejscu, lub 

•choćby eskadry bombowców. W bombie 
atomowej Ameryka chwyciła niedźwie­
dzia za ogon; trzyma go z trudem, a boi 
się wypuścić. 

Co zrobić z tym przeklętym fantem? 
Trzeba go użyć do jedynego cp'.u, do ja­
kiego bcmba atomowa nadaje sie; nie 
jako broni wojskowej, lecz jako instru­
mentu do politycznego wychowania ludz 
kości. Do zademonstrowania piawćly, że 

•broń ta godzi przede wszystkim w lud­
ność cywilną. Do poparcia idei Narodów 
Zjednoczonych. 

POLITYCZNE... 

KACI WARSZAWY 
SKAZANI NA ŚMIERĆ 

W stolicy skończył się proces Fischera, 
byłego gubernatora dystryktu warszaw­
skiego i jego towarzyszy: Józefa Meisin-
gera oraz Maksa Daum'a — wszyscy zo­
stali skazani na śmierć — Ludwika Lei-
st'a osądzono na 8 lat więzienia. 

• 

SPOŁECZNO - KULTURALNE... 

LUDNOŚĆ POLSKA 
Z NARAŻENIEM ŻYCIA 

RATOWAŁA 
ŻOŁNIERZY ALIANCKICH 

Bydgoszcz (ZAP). — Na skutek wiado­
mości o poszukiwaniu przez posła do par­
lamentu brytyjskiego, Aldana Craw'eva 
rodziny polskiej, która mu jako jeńcowi 
będącemu w niewoli niemieckiej, przy­
szła przed czterema laty z pomocą, zgło­
siło się kilkanaście osób z powiatów wy­
rzyskiego, szubińskiego i bydgoskiego. 

Według ich relacji, A'dan Crawley, ja­
ko oficer RAF'u, przebywał w niewoli w 
Oflagu w okolicy Bydgoszczy. Gdy udała 
mu sięi druga z rzędu ucieczka, po dwu­
dniowym błąkaniu się w lesie natrafił 
na robotnika polskiego, który zaprowa­
dził go do najbliższej wsi. Tam rodzina 
chłopska ugościła go, przenocowała i zao­
patrzyła go w żywność i środki na dalszą 
drogę. Crawley został później przyłapany 
i z powrotem umieszczony w obozie, skąd 
powrócił do Anglii dopiero po wojnie. 

Fakt, że na skutek tego apelu, zgłosiło 
się tak wiele osób, świadczy dobitnie, że 
nie tylko Crawley, jako wzięty do niewo­
li niemieckiej lotnik angielski, znalazł 
serdeczną pomoc u polskich mieszkań­
ców Pomorza .Takich oficerów i żołnie­
rzy alianckich było bardzo wielu, którzy 
zawdzięczają ludności polskiej ocalenie. 
Nie należy zapomnieć, że za pomoc u-
dzielaaa jeńcom groziła kara śmierci. 

~ * 

RELIGIJNE... 

AKCJA KATOLICKA 
W CZECHACH 

Od dnia 1-go lutego 1947 r. utworzono 
Centralę Akcji Katolickiej dla Czech i 

'Moraw (Usćredi Katolicka Akce - KA). 
Jej biuro mieści się w Arcybiskupim Se­
minarium Duchownym w Pradze XIX. 
Sadowa Nr. 3. — Jako pierwszy utworzo­
no wydział prasowy. 

* 
JAN JORGENSEN 

Znany duński pisarz i poeta, który we 
franciszkańskiej Umbrii znalazł powrot­
ną drogę do katolickiego Kościoła i od tej 
chwili piórem swoim głosił chwałę Bieda­
czyny z Assyżu i innych franciszkańskich 
świętych, obchodził niedawno z udziałem 
całego swojego narodu ośmdziesiątą rocz­
nicę urodzin. Jego książka pt. św. Fran­
ciszek z Assyżu wyszła w przekładach na 
wiele języków, między nimi także na pol­
ski i czeski. 

B 

POLITYCZNE.... 

PRZYMIERZE 
FRANCUSKO BRYTYJSKIE 

Na parę dni przed Konferencją Mos­
kiewską, we wtorek 4 b. m. w Dunkier­
ce podpisali Ministrowie Spraw Zagra­
nicznych — Georges Bidault i Ernest Be-
vin — przymierze francusko - brytyjskie. 

* 
PIEKŁO NIE, ALE CZYŚĆCIEC 

Praski „Katolik" podaje ciekawy szcze­
gół z przesłuchań arcybiskupa Kmetki 
(Nitra) w bratysławskim procesie Ks. Ti-
so... Pyta go prokurator: „Czy spełniły się 
przepowiednie Tiso, że na Kościół na Sło-
waczyźnie przyjdzie piekło z odejściem 
armii niemieckiej?" świadek mówi; ,,Nie 
twierdzę, że to jest piekło. I teraz ludzie 
chodzą do Kościoła, nawet komuniści 
przychodzą do spowiedzi i nikt im tego 
nie zabrania... Straciliśmy jednak szkoły 
katolickie, internaty, i t. d. To jeszcze nie 
jest piekło, ale można to nazwać czyść­
cem". 

* 
FLOTY 

VA MORZU ŚRÓDZIEMNYM 
Z państw śródziemnomorskich Wio­

chy posiadają na podstawie traktatu po­
kojowego: 2 pancerniki, 4 krążowniki, 4 
kontrtorpedowce, 6 torpedowców, 20 kor-

411 LAT PRACY POLSKIEJ DRUKARNI 
Olsztyn (ZAP.). W styczniu minęło 411 

lat od daty założenia w Ełku na Mazu­
rach jednej z pierwszych na tym terenie 
cśnjfemi polskich. Drukarnia została za­
łożona w styczniu 1536 roku przez Jana 
' Fałeckiego. Drukowała ona książki pol­
skie t. zw. szwabachą, czyli czcionkami 
kroju gotyckiego, zaopatrzonymi jednak 
we wszystkie znaki właściwe językowi pol­
skiemu jak np. „ś", „ź" a także głoski no­
sowe „ą", ,,ę" i t. p. Ludność mazurska 
do dzisiaj używa tego rodzaju pisma, na­
zywając je tradycyjnie od czasów Małec­
kiego „krakowskim szryftem". 

Drukarnia ostała się do dzisiaj. Wy­
chodziła w niej „Gazeta Polska", która 
podtrzymywała w czasach niewoli lud­
ność mazurską w wierze w przyszłość w 
niepodległej Polsce. Tego rodzaju dzia­
łalność nie mogła Znaleźć uznania w o-
czach władz pruskich. Drukarnia została 
skonfiskowana przez rząd pruski, a jej 
właściciele — Polacy — aresztowani. Dzi­
siaj podejmuje na nowo pracę, o której 
tyle pokoleń mazurskich marzyło. 

* 
NAJWIĘKSZA 

NAGRODA LITERACKA POLSKI 
Katowice (ZAP). — Sąd konkursowy 

nagrody literackiej czytelników ,,Odry", 
tygodnika katolickiego, zebrany w dniu 
27-go stycznia, w drugą rocznicę wyz­
wolenia stolicy Górnego śląska, Kato­
wic, postanowił przyznać nagrodę w kwo 
cie 150 tysięcy złotych Edmundowi Os-
mańczykowi, synowi ziemi Dolno - ślą­
skiej, za dotychczasową działalność pi­
sarską, ze szczególnym uwzględnieniem 
tomu „Sprawy Polaków", oraz nagrodę w 
kwocie 100 tysięcy •— Władysławowi Ja­
nowi Grabskiemu, byłemu współpraco­
wnikowi przedwojennego tygodnika „Pro 
sto z mostu", za cykl powieściowy „Sa­
ga o Jarlu Broniszu" (tom I. „Zrękowi-
ny w Uppsali", tom II. „śladem Wikin­
gów"), 

wet. Francja 1 pancernik, 1 stary lotni­
skowiec, 3 krążowniki po 10 tys. ton, 7 
krążowników lekkich, 25 kontrtorpedów-
ców, 23 łodzi podwodnych, oraz otrzy­
many od Wielkiej Brytanii nowy lotnis­
kowiec („Colossus") i 1 lotniskowiec kon­
wojowy. — Hiszpania: 1 krążownik 10 ty­
sięcy ton, 3 krążowniki po 7.500 ton, 2 
małe krążowniki, 22 torpedowce, 4 łodzie 
podwodne. — Jugosławia: 3 stare torpe­
dowce, 2 łodzie podwodne, 6 ścigaczy. — 
Grecja posiadała w roku 1939 — 1 krą­
żownik ciężki, 1 mały krążownik, 10 kontr 
torpedowców, 13 torpedowców, 6 łodzi 
podwodnych. Z tego straciła 5 kontrtor-
pedowców, 11 torpedowców i 4 łodzie pod 
wodne, a otrzymała od Wielkiej Brytanii 
7 kontrtorpedowców i 2 łodzie podwod­
ne. — Turcja: 1 stary krążownik 23 tysię­
cy ton („Yavuz" dawny „Goeben"), 2 
stare lekkie krążowniki, 8 nowych kontr­
torpedowców, 6 łodzi podwodnych. 

O ile siły wszystkich państw śródzie­
mnomorskich są małe, o tyle W. Bryta­
nia może po zniszczeniu potęgi morskiej 
Niemiec i Japonii rzucić każdej chwili 
na M. śródziemne prawie całą swą flo­
tę, t. j. (bez jednostek rezerwowych) 10 
pancerników, 8 ciężkich i 20 lekkich lot­
niskowców, 10 ciężkich i 37 lekkich krą­
żowników, 100 liniowych kontrtorpedow­
ców i 100 konwojowych, oraz 60 łodzi 
podwodnych. 

Siły morskie Z. S. R. R. są tajemnicą, 
ale ocenia się je na 3 stare pancerniki, 
2 średnie lotniskowce, 10 krążowników 
125 torpedowców i 90 łodzi podwodnych'. 
Siły te są rozproszone na 4 grupy, a ich 
koncentracja jest prawie niemożliwa. Na 
Morzu Czarnym znajdują się prawdopo­
dobnie: 1 stary pancernik, 1 lotniskowiec, 
5 krążowników, około 30 torpedowców i 
30 łodzi podwodnych. Wobec potężnych 
brytyjskich baz powietrznych na Malcie 
Cyprze, w Palestynie i Egipcie jest rze­
czą mało prawdopodobną, by Rosja zde­
cydowała się uderzyć na Turcję od mo­
rza. 

Stany Zjednoczone wysłać moga na M 
śródziemne każdą potrzebną ilość okrę­
tów wojennych. Obecnie wysyłają wciąż 
nowe eskadry na okres 6-miesięczny ce­
lem zbierania doświadczeń i wspólnych 
manewrów z flotą brytyjską.; W tym 
stanie rzeczy Rosja będzie musiała trak­
tować Morze śródziemne jako cel dru­
gorzędny, a swe pretensje do cieśnin — 
jako monetę wymienną. 

I s k i e r k i . . .  

Przed nienawiścią względem Polaków 
przestrzega Niemców ks. Wosnica, nie_ 
miecki wikariusz generalny na śląsku podl 
czas okupacji 

„Ponosimy nasz los wygnańczy — mó­
wi"— jako karę za grzechy, które popeł­
niano przeciw polskiemu narodowi, ludz­
kości i prawom Boga. Ponosimy ten los 
iako zadośćuczynienie za nasze własne 
grzechy tchórzliwego milczenia, karygod­
nego przyzwalania na bezmyślną współ­
pracę i inne grzechy ,przez które staliś­
my się sami odpowiedzialni za straszliwe 
zbrodnie rządów hitlerowskich. Lecz mi­
mo wszystko nie może być w naszych 
sercach nienawiści względem innych na­
rodów, nawet względem Polaków". 

* 
Nowy prezydent Meksyku, Miguel Ate-

man, oświadczył: „Państwo musi pozwo­
lić ludowi na wolne nabożeństwa. Czło­
wiek ma prawo do swojej wiary i inni, 
nie wyłączając państwa, muszą szano­
wać tę wiarę". 

* 
Ewangelię na język eskimoski przeło­

żył po 25 latach pracy O. Ducharme; 
tekst jest składany czcionkami sylabicz-
nymi, pismem wynalezionym niedawno 
przez Indian. 

* 
5 tysięcy słuchaczy radia napisało do 

rozgłośni w San Francisco po mowie pe­
wnego bezbożnika, by zaprzestał już mó 
wić przez radio. 

* 

Ustało kilkuletnie prześladowanie ka­
tolików w Siamie prowadzone przez 
„Partię krwi siamskiej" Mimo spalenia 
kilku kościołów, zamknięcia szkół i uwię­
zienia wielu księży i wiernych, większość 
została przy swej wierze. Jeden z księ­
ży przed śmiercią w więzieniu ochrzcił 
68 pogan. Teraz odradza się życie chrze 
ścijańskie świetniej niż przedtem, a szko 
ły katolickie nie mogą pomieścić kan­
dydatów. 

* 
Radio X. M. H. jedną z najbardziej 

znanych stacji nadawszych w Chinach, 
wykupił arcybiskup Nankingu — Paweł 
Yu-Pin z rąk amerykanina Harksona. 

* 
Zmarły niedawno Kardynał Villeneuve, 

arcybiskup Quebec w Kanadzie, był sy­
nem prostego robotnika. Pd jego śmierci 
Mackenzie King oświadczył: „Utraty 
Kardynała oznacza wiellłi ubytek w sze­
regach dzieci Kościoła i naszej Ojczy­
zny". 

* 
Trucizną dziecięcej duszy nazwano im 

zjeździe młodzieży jugosłowiańskiej nau­
czanie religii. Kongres postawił wniosek 
o zniesienie tej dziedziny wiedzy w szkol­
nictwie. 

* 
Górnicy węgierscy protestują przeciw­

ko zlikwidowaniu szkoły katolickiej w 
swoim Kraju. Jeden z robotników, w dal­
szym ciągu posyłający swoje dzieci do za­
kładu, prowadzonego przez siostry miło­
sierdzia, oświadczył: „Jestem komunistą, 
ale nie chcę pozbawić dzieci dobrego wy­
chowania". 

* 
Prezydent Truman powołał do życia 9-

osobową komisję, której zadaniem jest 
stworzyć ogólny system nauczania dla 
wszystkich dzieci Ameryki północnej. 
Członkiem tej komisji jest również Ks. 
Jezuita — Walsh, a religia katolicka sta­
nowi jedną z zasadniczych podstaw no-
woopracowywanego systemu. 

* 
15.000 studentów meksykańskich wzięło 

udział w wielkiej pielgrzymce do słynnej 
Madonny z Guadelupe. Przed 10 laty sza- t 
lało jeszcze w tym kraju Callessowe prze- V 
śladowanie chrześcijan... 

* 
Kartotekę 100 tysięcy dzieci, wywiezio­

nych do Niemiec, celem germanizacji, od­
naleziono w Łodzi. Kartoteka ta zawie­
ra adresy rodzin niemieckich i instytucyj, 
którym dzieci oddano. 

* 
Dekret „rządu warszawskiego" zakazał 

działalności wszystkich prywatnych pol­
skich i zagranicznych" Towarzystw U-
bezpieczeniowych. 

* 
Na Wiarę katolicką przeszedł w Daso-

wie k. Kłodzka izraelita Abraham Szu-
drych, teraz Wacław, l^zyjmując w jed­
nym dniu trzy sakramenty: chrztu, Ko­
munii św. i małżeństwa. 

* 
Według „Annuario Pontificio" z 1947 r. 

mamy na świecie: 354 metropolii, 1.045 
biskupstw, 54 opactw niezależnych, 188 
prefektur apostolskich i 73 samodzielne 
okręgi misyjne. 

* 
Pielęgniarki katolickie są ostatnią li­

nią obrony w walce o zachowanie za­
sad moralnych po szpitalach i osied­
lach zdrowia; muszą wykorzenić grzech 
ze szpitali. Tak zadecydowano na dorocz 
nym zjeździe Katolickiego Stow. Pielęg­
niarek w Londynie. 

* 
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XV 
Gdyby tam Magda Gałęzowa 

znowu się z czym wyrwała, to so­
bie z tego nic nie róbcie, tłuma­
czyłem po drodze Karasiowej. Bez 
tego się nie obejdzie, zawsze wam 
chlusną w oczy jakimś bluźnierst-
wem, ale się nie odzywajcie, szko­
da każdego słowa, bo to szatan, 
nie kobie ,a. Już się jej i tak wiele 
nie na ezy. Nic tam złego jej nie 
życzę, a e moja Zośka odetchnie, 
jak się pozbędzie tej pijawki. 

Musiała to wam dokuczyć, 
Antoni, kiedy ją tak surowo sadzi­
cie? — A to nie mówił wam Karaś, 
jak Magda mojej Zośce postrącała 
na ziemię książeczkę do nabożeńst­
wa i różaniec? 

—-- Mówił ale bo to kto wie, An­
toni, co tam w człowieku siedzi? 
Jak to myślicie, Karasiowa?-.. 

— A no widzicie, Antoni, toć i ja 
foezbożn cą nie jestem, bo mnie 
znacie, a jednak przy tych czwor­
ga dzieciach to mnie nieraz taka 
żałość chwyta, żebym wszystko 
przeklęła, że to już nijakiego zmi­
łowania Boskiego nie widać. I z 
Gałęzową życie obeszło się po ma­
coszemu. N'e straciła to męża w 
obozie w Niemczech ? Został jej 
chłopak osiemnastoletni, już zara­
biał na życie, a tu masz, samochód 
amerykański go przejechał na 
śmierć. Dali jej te parę tysięcy, ale 
na d'ugo to starczy, jak trzeba zaw­
sze z kupki brać, a nic nie przyby­
wa? Zmartwiła się kobieta i wpadła 
w chorobę. Jedno nieszczęście za 
drugim, to i cóż się dziwujecie, że 
się w niej serce zbuntowało, że 
krzykła z tej rozpaczy i gdzież jest 
ten Pan Bóg? Czegóż się nie uli­
tuje? 

— Zbuntowało się serce, no dob­
rze, zbuntowano się, Karasiowa, ale 
to przeciw Bogu? Czyż to Pan Bóg 
jechał tym amerykańskim samo­
chodem? Czy to Pan Bóg wynalazł 
te obozy w Niemczech? Każdy by 
chciał, żeby Pan Bóg za każdym 
razem cuda robił i cały porządek 
natury co pięć minut przeinaczał, 
a w dodatku nie wiadomo za co? 

Stworzył Bóg czł&wieka, dał mi 
rozum i wskazówki i drogę poka­
zał. którą trzeba iść i rzekł czło­
wiekowi: teraz wiesz, którędy masz 
chodzić, jeśli chcesz aby ci było 
îdobrze i tu na ziemi i tam po 
śmierci. A juści, jeśli chcesz, bo 
dał człowiekowi wolną wolę tak, że 
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Sauna, pamiętna, osławiona Sauna. W 
Saunie cugangi zapoznawały się po raz 
pierwszy z systemem, przestępowały próg 
lagrowego życia. W Saunie Esesmani, 
wielkie, rosłe byki o bydlęcych twarzach, 
chodzili między nagimi kobietami, niby 
wśród stada krów na pastwisku, wymie­
niając o nich cyniczne i prostackie uwa­
gi. Tu zdarzyło się kiedyś, że kobieta ze 
świeżego (transportu cugangów, na skutek 
wstrząsu nerwowego zwariowała. Tknię­
ta szałem, silna, czarnowłosa, naga, rzu­
ciła się na jednego z Esesmanów i od­
gryzła mu nos, po czym skoczyła na dru­
giego. Oszołomieni Esesmani uciekli. O-
błąkana wdrapała się na jeden ze słu­
pów, podtrzymujących wiązania dachu, 
usiadła okrakiem na poprzecznej belce, 
urągając stamtąd Niemcom i lżąc. Ze­
strzelono ją. Spadła z głuchym łomotem 
na podłogę. W Saunie również odbywał 
się wśród cugangów werbunek do P. 
U. F.-u. 

Skrót P. U. F. oznaczał dom publicz­
ny, znajdujący się w Auschwitz, a prze­
znaczony ku wygodzie Niemców oraz 
męskich funkcjonariuszy obu lagrów. Za 
kłamanie niemieckie sprawiało, że kie­
rownicy obozu nie czuli się zakłopotani 
tym, że otwierają dom publiczny w miej­
scu, dokąd prostytutki są zsyłane za ka­
rę. Puf słynął z wykwintnego i zbytkow­
nego urządzenia. «Dobierano zaś „pracow­
nice" spośród najpiękniejszych młodych 
dziewcząt, przyczym siły zawodowe nie 
były dopuszczane. Nieustannie nad la­
grem wisiała groza, że poczną brać do 
Pufu przymusowo, na szczęście jednak 
liczba ochotniczek była zazwyczaj znaczna, 
tak, że władze nie miały powodu ucie­
kać się do poboru. Kandydatkami były 
w pierwszym rzędzie Niemki, nie żywią­
ce żadnych skrupułów moralnych oraz 
Ukrainki, czarnobrewe dziewoje o posą­
gowych kształtach. Odsetek zgłaszają­
cych się dobrowolnie Polek był napraw­
dę minimalny. Oczywiście odsetek ten 
był, zdarzały się młode, inteligentne pol­
skie dziewczyny, które szły do Pufu, wo­
ląc hańbę, niż brud, wszy, szczury i pra­
cę „na ausen". Nie wiele im to pomaga­
ło. 

może sobie człowiek dobre jak i złe 
wybrać. Jeśli ten człowiek złe wy­
brał, to czyjaż to wina? Rozumie­
cie mnie, Karasiowa? — Ta niby 
rozumię, ale przecie mógł Pan Bég 
tak urządzić, żeby człowiek tylko 
dobre wybrał. — A nie mógł, Ka­
rasiowa, tak urządzić, nie mógł, bo 
by człowiek wtedy nie był człowie­
kiem, na obraz Boży stworzonym, 
ale byłby niewolnikiem Bożym, bo 
musiałby tylko to robić, co Pan 
Bóg chce i za to przecie nie miał­
by żadnej zasługi. 

Tu właśnie. Karasiowa, kryje się 
cała godność człowieka, że jest 
wolnym i nie z przymusu, ale ze 
swej woli czyni dobrze i zasługuje 
sobie przez to na nagrodę- Toć i w 
szkole nauczyciel dobrą notę po­
stawi tylko temu dziecku, które sa­
mo napisało zadanie swoje, ale jeśli 
ojciec za chłopaka zadanie wypisał, 
to chłopak na nic sobie nie za­
służył. 

— Gdzie tam, Antoni, biedny 
człowiek filozofuje, nieszczęście go 
dusi to się najpierw czepia Pana 
Boga, bo i kogóż taka biedota ma 
się czepić? — Jak to kogo, Kara­
siowa? Jak pijak się przewrócił i 
złamał nogę, niech się czepia swego 
pijaństwa. Jak rozpustnik wszystko 
przetracił i wpadł w nędzę czy 

chorobę, niech się czepia swego 
grzechu. Jak kogoś zamęczyli w o-
bozie, niech się czepia tych ludzi, 
którzy te obozy wynaleźli. Każdy 
zaraz czepia się Pana Boga, a 
przecież On wyraźnie powiedział: 
miłujcie się tak, jak ja was umi­
łowałem, wspomagajcie się wza­
jemnie, bądźcie sobie braćmi, nie 
rób drugiemu, co tobie nie miłe-
Dlaczegóż tedy ludzie nie czepiają 
się tych, co właśnie odrzucają te 
nauki Boże, a zakładają nowe 
szkoły, w których się uczy, jak na­
leży kłamać, oszukiwać, nienawi-
dzieć, zabijać, krzywdzić, upadlać 
człowieka, przemieniać go stra­
chem i siłą i więzieniem na no­
woczesnego niewolnika, żeby całe 
życie, jak ten niewolnik, pracował 
na największego i bezlitosnego ka­
pitalistę, jakim dziś jest Państwo? 

— I cóż jej ten bunt pomoże, 
nie rozumię. To jedno wiem, że na 
Gałęzową nieszczęścia spadły i ma 
żal do Pana Boga, że ten krzyż 
na nią spuścił i dlatego się bun­
tuje. , 

— I cóż jej ten bunt pomoże, 
Karasiowa? Jeno się jeszcze bar­
dziej namęczy, naszarpie w tej 
rozpaczy i pociechy żadnej nie 
znajdzie. A gdyby tak po chrześ­
cijańsku ten ból przyjęła bez bun 

tu i wedle woli Bożej, toby i 
mniej cierpiała i wiele zasług so­
bie przysporzyła. Cierpienie, Kara­
siowa, to też nie spada na czło­
wieka po głupiemu, tak na chybił 
trafił, ale ono oczyszcza człowieka. 
Nie jeden bryka po tym świecie, 
jak młody źrebak i wszystko ma 
za nic i wszystko u niego jest 
głupstwem, aż spadnie cierpienie. 
Wtedy się ocknie, ugnie, pomyśli, 
zastanowi i nieraz tylko przez to 
cierpienie swoją prawdziwą drogę 
odnajdzie. Pewnie, że nie każde 
cierpienie oczyszcza, ale tylko to, 
które zostało przyjęte bez buntu i 
w duchu pokuty. 

— Powtarzacie mi, Antoni, to 
co nasz ksiądz w ostatnią nie­
dzielę mówił na kazaniu, dyć sły­
szałam- — Jakeście słyszeli, no to 
wiecie, że tylko jeden chrześcija­
nin wie, dlaczego cierpi. Naśladuje 
on w tym cierpieniu swojego u-
krzyżowanego Boga i w jedności z 
Nim okupuje swoim cierpieniem 
zbawienie dla świata. 

— O wilku mowa, a wilk tu. 
Patrzcie, Antoni, jak to nasz 
ksiądz leci do szpitala. A cóż jemu 
dziś tak spieszno? Czyżby tam kto 
umierał? — Przyśpieszmy no kro­
ku, Karasiowa. Czy aby nie Zośka, 
myślę sobie w duchu. 

— Toć zwolnijcie, bo nie zdążę 
za wami, wołała Karasiowa, ale 
jakaś siła |gnała mnie naprzód. 
Ostatkiem tchu dopadłem drzwi. 
Pst, pst, syczy na mnie Siostra i 
daje mi znak 'ręką, abym nie 
wchodził. Podbiegła ku mnie i po­
wiada: Wasz ksiądz słucha spo­
wiedzi. Serce zatrzepotano się w 
piersiach, iak ptak w klatce. — To 
tak żle jest, Siostro? — żle, bar­
dzo żle, kto wie, czy rana dożyje. 

Hamowałem się ze wszystkich 
sił, a mimo to broda zaczęta się 
kurczyć i drgać, a do oczu napły­
wały powoli słone łzy-

—Płaczecie, spytała Siostra, tak 
wam żal Magdy? Wyprostowałem 
się w jednej sekundzie, serce zno­
wu zabiło gwałtowniej. Złapałem 
Siostrę za rękę: kto, kto się sp®-
wiada? 

—Gałęzowa, odrzekła, — Gałę­
zowa, Magda Gałęzowa się spowia­
da? Magda? Nijak nie mogłem te­
go zrozumieć. Oparłem się o ścianę 
i zacząłem mimowoli szeptać sło­
wa ewangelii: „nie sądźcie a nie 
będziecie sądzeni"... 
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Zdawkowe, towarzyskie, przedlagrowe 
stosunki, zwykłe koleżeństwo wspólnotą 
pracy spowodowane, nie wytrzymywały 
na ogół próby. Pod wpływem rozdrażnie­
nia głodowego, poprzednia sympatia u-
atępowała miejsca antypatii. Po mału 
antypatia rozszerzała zasięg i pojawiała 
się niezmiernie charakterystyczna niechęć 
do ludzi. Stanowiła drugi wyłom, nowy, 
ważny triumf systemu. Nielada to osią­
gnięcie, wywołać u więźniarki wstrę^ do 
towarzyszek niedoli, wstręt do wszystkich 
haftlingów, takich odrażających, zaw­
szonych, krecowatych, niechęć do każdego 
słowa, gestu, postawę biernej negacji. Po­
stawę taką symbolizował koc naciągnięty 
na głowę w czasie jedynej chwili, w któ­
rej można było rozmawiać, między poło­
żeniem się do łóżek, a sygnałem la-
gerruhe. — „O, źle z nią — nakryła się 
z głową kocem" — mawiano. Najżyczliw-
sze pytania nie wywoływały z pod koca 
odpowiedzi, względnie opryskliwy*, wy­
buch: Idźcie sobie! Nienawidzę was!... 
Nienawidzę wszystkich ludzi!... — były 
to niezawodne symptomy grożącego sta­
nu. Od tego stanu był już tylko krok 
do „muzułmana". 

Co znaczy muzułman? 

~~0, to szczyt wychowania lagrowego, 
ideał jaki sobie postawiły władze. Mu­
zułmanem nazywano kobietę, odnoszącą 
się do wszystkiego, dobrego, czy złego, 
z rozpaczliwą, zwierzęcą obojętnością. 
Muzułman zachowywał wrażliwość tylko 
na zimno i głód. Resztki ożywiających go 
sił skierowane były wyłącznie ku zaspo­
kojeniu tych dwóch impulsów. Nic go 
poza tym nie obchodziło. Nie miał niko­
go bliskiego, nie potrzebował niczyjej 
przyjaźni. Odnosił się wrogo do wszyst­
kich towarzyszek, a służalczo i obleśnie 
do właścicielek bogatych paczek, od któ­
rych spodziewał się datku. Muzułman że­
brał natrętnie i bezwstydnie, a gdy nie 
mógł użebrac — kradł. Muzułman darł 
koc, by sobie z niego zrobić onuce i 
chustkę na głowę. Wiedział, że ta spraw­
ka się nie ukryje, że otrzyma tęgie bi­
cie, że cały blok będzie za niego klęczał, 
ale nie dbał o to. Nie dbał o nic, poza 
żarciem i możnością uchronienia się 

przed zimnem. W braku koca owiązywał 
głowę strzępami ręcznika. Blokowa zdzie­
rała mu te szmaty z głowy i waliła pięś_ 
cią, lecz i o to nie dbał. Pochylał bier­
nie głowę przed razami, po czym przemy-
śliwał, gdzie znaleźć nowe szmaty w miej­
sce zabranych. Nogami powłóczył, wlokąc 
za sobą drewniaki, plecy miał zgarbione, 
ruchy nieskoordynowane. Muzułman nie 
posiadał wstydu ,ani obyczajności. Speł­
niał swe funkcje fizjologiczne tam gdzie 
stał, nie usiłując dotrzeć do ustępu. Jak 
bydlę przeżuwające, nie wybierał miejs­
ca ani pory. Apel, blok, prycza, było mu 
wszystko jedno. Był znów za to strasz­
nie bity i znów o to nie dbał. Na zapy­
tania odpowiadał niejasnym mruknię­
ciem. Odyssej patrzył z przerażeniem na 
swych towarzyszy zamienionych w- pro­
sięta przez złośliwą Kirkę. Z nierównie 
większym przerażeniem, hàftlingi pozo­
stające nadal ludźmi patrzyły na muzuł­
mana. Cóż dopiero, gdy w tępych apaty­
cznych rysach, odnajdywano twarz zna­
jomą, gdy spostrzegano, że ten stwór pa­
tologiczny, był jeszcze niedawno dzielną, 
.uroczą, iiteligentną kobietą!... Ten sam 
nieszcz-, sny Muzułman... 

Na widok muzułmanów, Niemcy mu-
sięli odczuwać żywą radość, większą niż 
na wio ok trupów. Bo zabić jest łatwo, 
lecz żyjącego człowieka tak spreparować, 
to już owoc długiej, konsekwentnej pra­
cy. To triumf Oświęcimia, to był odwet 
nad ii'chwalymi Polkami. 

Bardzo dużo kobiet na lagrze, stawa­
ło się muzułmanami. Apatia, zobojętnie­
nie uouparniały je przeciw wrogim wa­

rn, tak że wlokły swą wegetację 

dłużej nieraz niż ich koleżanki, pełne je­
szcze sił psychicznych, odporne, zacho­
wujące nienaruszone, własne człowie­
czeństwo. 

A sk-j,d poszło słowo: muzułman? Tru­
dno określić. Może od szmat, jakimi zi­
mą muzułmany z upodobaniem owijały 
głowę. Może od natręctwa, z jakim, ni­
by wschodni żebrak, skomlały o strawę. 
Może chodziło o jakiś przekręcony wyraz 
niemiecki? Dość, że taka nazwa była po­
wszechnie przyjętą, na lagrze. 

* 
Rozdział IX. 

WERBUNEK 

Ważnym filarem lagrowego systemu 
wychowawczego, zmierzającego do wyt­
worzenia autentycznego muzułmana, by­
ło wyplenienie w kobietach poczucia wsty 
du. Zwierzę nie zna watydu. Wstyd jest 
cechą arcyludzką, wypływa ze świadomo­
ści złego i dobrego. Wstyd u kobiety łą­
czy się nadto z poczuciem czystości i go­
dności. Gdy wstyd odebrać, te dwie kar­
dynalne cnoty zanikają same z siebie. 
Zrozumiałe zatem, że akcja tępienia wsty 
du, była przez władze lagrowe przepro­
wadzana o wiele skrupulatniej, niż akcja 
tępienia wszy, lub tępienia szczurów. 

Służyły do niej pokazy nagości,"zarzą­
dzane dla byle powodu. Prawie kilome­
trowe wędrówki nago. Z Sauny i do Sa­
uny, trzymanie kobiet nago w oczekiwa­
niu na inspekcję, na wizytę lekarza, z o-
kazji odwszenia. Sławne było odwszenie 
latem 1943 roku, gdy wszystkie kobiety 
pozostawały na lagrze nago przez 24 go­
dziny, bez prawa wejścia do bloku. Zasa­
dniczym terenem akcji, była zazwyczaj Ciąg dalszy nastąpi 
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K o ś c i ó ł  

DODATEK MIESIĘCZNY POLSKIEGO ZJEDNOCZENIA KATOLICKIEGO WE FRANCJI DO „POLSKI WIERNEJ 
Nr. 3. 

S P R A W O Z D A N I E  
z posiedzenia Rady Naczelnej 

POLSKIEGO ZJEDNOCZENIA KATOLICKIEGO i¥E FRANCJI 
W dniu 4 marca odbyło się po­

siedzenie Rady Naczelnej Polskiego 
Zjednoczenia Katolickiego we 
Francji, w obecności ks. dr- Ce­
giełki, patrona Zjednoczenia. — 

Porządek dzienny był bardzo ob­
fity, dyskusja ożywiona i wskazu­
jąca na ogólne zainteresowanie 
sprawami, wniesionymi pod obra­
dy. Cały szereg uchwał znajdzie 
wyraz w okólnikach Zjednoczenia 
i poszczególnych Związków. Ogra­
niczymy się do podania na łamach 
„Naszego Frontu" spraw najistot­
niejszych oraz spraw, które zna­
lazły wyraz w specjalnych rezo­
lucjach. 

Trzeba przede wszystkim pod­
kreślić zgodność w ocenie pomyśl­
nej sytuacji organizacyjnej Zjed­
noczenia. Na każdym kroku spo­
strzegamy dalszy pomyślny rozwój 
naszych organizacji oraz intensyw­
ność pracy w stowarzyszeniach ka­
tolickich. Jasna, samodzielna linia 
postępowania przyczynia się — 
zdaniem zebranych — do tego, iż 
organizacje katolickie dają sobie 
stosunkowo łatwo radę z trudnoś­
ciami, których w naszym życiu 
wychodźczym nie brak. 

Na jedno z naczelnych miejsc 
wśród zainteresowań organizacji 
katolickich wysunęła się sprawa 
oświaty. Podniesiono na Radzie 
Naczelnej, iż po przejęciu kopalni 
przez państwo ograniczono ilość 
godzSn nauki przedmiotów {pols­
kich i zniesiono naukę religji w 
szkole. Pod naciskiem czynników 
konsularnych w wielu szkołach 
nie odmawia się pacierza. Spec­
jalnie więc organizacje katolickie 
muszą usilnie pracować nad tym, 
aby skutki takiego stanu rzeczy 
nie dały się odczuć. 

Akcja powołanej przy Zjedno­
czeniu komisji oświatowej idzie w 
kierunku utrzymania szeregu 
przedszkoli i kursów czwartkowych 
oraz dostarczenia programu i po­
mocy naukowych kursom wieczo­
rowym, organizowanym przez Ka­
tolickie Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej. Na Radzie Naczelnej po­
stanowiono szczególnie silnie po­
przeć tę właśnie inicjatywę orga­
nizacji młodzieżowych. Praca ta 
będzie szła w kierunku opanowa­
nia przez młodzież języka polskie­
go w mowie i piśmie, wywołania 
pędu do samokształcenia, pogłę­
bienia znajomości literatury pol­
skiej, historji i geografji, tworze­
nia biblioteczek, zainteresowania 
młodzieży żywotnymi, aktualnymi 
zagadnieniami polskimi-

Rada Naczelna zaakceptowała 
uchwałę Komisji Oświatowej z 18 
stycznia co do zorganizowania 
zbiórki na oświatę w okresie do 
3-go Maja. 

Rada Naczelna zrobiła przegląd 
obecnej sytuacji organizacji pols­
kich na emigracji. Niewątpliwie 
jest ona trudna wobec ogólnej 
ciężkiej sytuacji gospodarczej 
Francji oraz dzięki rozbiciu, jakie 
nastąpiło na skutek różnicy w o-
cenie żywotnych interesów pols­
kich oraz sytuacji w kraju. Dla­
tego też podkreślono specjalne 
obowiązki organizacji katolickich 
w dziedzinie współpracy organi­
zacji starych, stojących na grun­
cie katolickim i narodowym. 

W sprawach wewnętrzno-organi-
zacyjnych poruszono między inn. 
sprawę akcji letniej oraz wskaza­

no na konieczność dopełniania wymaganych przez władze fran-
przez stowarzyszenia formalności, cuskie. R. 

REZOLUCJE RADY NACZELNEJ POLSKIEGO ZJEDNOCZENIA KATO­
LICKIEGO, powzięte na posiedzeniu w LENS w dniu 4 marca 1947 r. 

I Rada Naczelna Polskiego Zjednoczenia Katolickiego, odbywająca 
swe posiedzenie w okresie przygotowań do uroczystego obchodu 
950-ej rocznicy męczeństwa św. Wojciecha, przesyła wszystkim 

rodakom w Kraju braterskie pozdrowienie i wyrazy podziwu dla ich 
zdecydowanej postawy w obronie wiary i polskości. W szczególności, 
w okresie zbliżającego się święta religijnego i narodowego, kiedy cała 
Polska będzie śpieszyła do grobu świętego męczennika, który życie swe 
złożył w ofierze, krzewiąc wiarę świętą oraz torując Polsce drogę ku 
morzu, cała katolicka emigracja polska we Francji będzie w swych 
modlitwach i myślach z tymi, którzy, niezrażeni ciężkimi warunkami 
i niestałością sytuacji, biorą w posiadanie polskie ziemie na rubieżach 
zachodnich, odzyskujących w szybkim tempie, dzięki ich pełnej po­
święcenia pracy, charakter czysto polski — przekreślając tym samym 
wartość podnoszonych w stosunkach międzynarodowych zastrzeżeń i 
przyczyniając się wybitnie do rychłego — wierzymy — ostatecznego 
zapewnienia Polsce szerokiego oparcia o morze oraz granic Chrobrego 
na Odrze i Nissie Łużyckiej, 

Rada Naczelna P. Z. 'K. stwierdza, iż, dzięki poparciu, jakiego 
udzieliło wychodźtwo polskie zbiórce na oświatę, urządzanej w 
roku ubiegłym przez Polskie Zjednoczenie Katolickie, można było 

w kilkunastu punktach zorganizować placówki oświatowe polskie na 
zasadach katolickich i narodowych. Przystępując i w roku bieżącym 
do tej samej akcji, zwracamy się z gorącym apelem do wszystkich, 
którym jest droga sprawa oświaty katolickiej i polskiej, aby wysiłki 
nasze poparli i aby nie szczędzili ofiar na tak szlachetny cel. Zwra­
cając się z tym apelem do całego społeczeństwa, nie możemy już w 
tej chwili nie podnieść z uznaniem, iż młodzież polska, zorganizowana 
w Katolickich Stowarzyszeniach Polskiej Młodzieży, na zjazdach swych 
postanowiła — doceniając wagę akcji oświatowej — przeznaczyć 10% 
dochodów z urządzanych imprez na fundusz oświatowy. 

Liczymy na ofiarność całego społeczeństwa emigracyjnego! 
Rada Naczelna P.Z.K. — w przekonaniu, iż stare organizacje 
polskiego wychodźtwa zdały już niejednokrotnie egzamin patrio­
tyzmu i sprawności organizacyjnej—zwraca się do tych wszystkich 

organizacyj społecznych, które opierają swą pracę na zasadach kato­
lickich i narodowych, z apelem do jaknajściślejszej współpracy na 
polu religijnym i kulturalno-oświatowym. 

Nasz wspólny cel — praca dla Boga i Ojczyzny — niech nam 
stale przyświeca i ułatwia spełnienie naszego obowiązku w czasach, w 
których jedność duchowa polskiego wychodźtwa jest w/stawiona na 
ciężką próbę. 

N A  H O R Y Z O N C I E  
jest w Lens taka kafejka, do której za­

chodzę czasami, gdy jestem w przejeździe 
w tej stolicy wychodźtwa polskiego we 
Francji; można tam — jak i w wielu in­
nych kafejkach, trzymanych przez Pola­
ków — spotkać znajomków, dowiedzieć 
się różnych ciekawych i mniej ciekawych 
rzeczy o bliższych, zawrzeć nowe znajo­
mości. — Tym razem stroniłem od niej. 
Miałem tego dnia sporo spraw do załat­
wienia. Przyjechałem zaś w sam dzień św. 
Kazimierza i bałem się, by patron tej ka­
fejki w dzień swego Patrona nie był zbyt 
gościnny i by moja tam wizyta źle się nie 
skończyła. Nie chciałem ryzykować; usu­
nąłem się więc w zaciszne miejsce, by 
prędko wypić kawę i pośpieszyć za swymi 
sprawami. Ale w Lens nie tak łatwo skryć 
się przed okiem rodaków. W pewnej chwi­
li nie zwróciłem uwagi na mężezyznę, sie­
dzącego w kąeie i zasłoniętego jakąś ga­
zetą. Kiedy poprosiłem o kawę, gazeta 
opadła na stół, a zza niej wyjrzał... na­
turalnie autentyczny Polak. Zaraz mnie 
zaprosił, by się do niego przysiąść i odra-
zu zagaił rozmowę. „Czy Pan ezytał nie­
dzielny artykuł w „La Voix du Nord" o 
tym, czy jest możliwe porozumienie mię­
dzy Wschodem a Zachodem?" 

Przyznałem się skromnie, że nie. „Ach, 
jak można!" — Wyciągnął z kieszeni nie­
dzielny numer tej gazety i podetknął mi 
pod nos wspomniany przez siebie artykuł, 
starannie podkreślony w kilku miejscach 
czerwonym ołówkiem. „Ależ im dał, Pa­
nie, i ruskim i amerykańskim i angiel­
skim". — Przebiegłem oczami artykuł. 

Widzi Pan" — wskazał jeden z podkreś 
lonych ustępów — „tu opowiadają o tym 
amerykańskim senatorze Vandenbergu, co 
to zdawał przed kongresem amerykańskim 
sprawę z konferencji pokojowej w Paryżu. 
Pcwledzfał on, iż stale istnieje brak zro­
zumienia między Stanami Zjednoczonymi 
a Rosją; że nawet nie mogą się porożu 
mieć co do znaczenia słowa „demokracja". 
Tu mój rozmówca zachmurzył się i z go­
ryczą powiedział: „ależ to dziwne, że jesz­

cze ciągle trzeba tam tłomaczyć, iż to 
nieporozumienie istnieje właśnie co do 
najistotniejszych pojęć, że to całkiem ina­
czej qi ludzie ze wschodu myślą, inaczej 
fą wychowani, mają inne cele, używają 
innych środków. Słusznie w tym artyku­
le powiedziano: „Ce qu'il y a d'étonnant, 
c'est l'étonnement des Anglo -Saxons". — 
— Wysyłają przecież i swoich dziennika­
rzy i misje różne, i dyplomatów. Ci piszą 
im artykuły, robią sprawozdania, konfe­
rencje — i ciągle mimo te się dziwią, cią 
gle mają jakieś niespodzianki, ciągle jesz­
cze się spodziewają, iż wszystko zmieni 
się w stosunkach z Rosją na lepsze. Taki 
senator musi im powoli, delikatnie kłaść 
do głowy, że nawet nie można się porozu­
mieć co do znaczenia słowa „demokra­
cja". 

My tu na każdym kroku mamy próbki 
takie, że nas to nie dziwi, my już znamy 
to wszystko na wylot. Chociażby z tą „de­
mokracją". Przyjdą do człowieka ci z 
OPO — co przecież jeszcze nie zdążyli 
fiasiąknąć całkowicie wschodnią „demo­
kracją" — i namawiają, żeby się z nimi 
połączyć, że wszyscy są równi, że każdy 
musi mieć swobodę myśli i wypowiada­
nia swego zdania, że w OPO to wszystko 
się szanuje, że wszyscy jesteśmy demo­
kraci, że najlepiej, by wszystkie organiza­
cje się z nimi połączyły i t. d. Potrafi tak 
mówić z godzinę i nawet postawi ci „we-
ra" i, żeby była równość i demokracja, 
pije i te dwie kolejki, co ty mu postawisz, 
a jak wreszcie człowiek przyjdzie do gło 
su i zacznie go przekonywać, że poco ro­
bić nowe organizacje, kiedy jest tyle sta­
rych, które oddawna pracują na emigra­
cji, które są demokratyczne i które wy­
kazały to czynem walcząc z sanacją — to 
tak go to zezłości, że choć przed chwilą 
zapewniał cię, iż wszyscy jesteśmy demo­
kraci — zaraz zaczyna cl wymyślać od 
faszystów". 

Spojrzałem na zegarek. Zrobiło się póź 
no. Musieliśmy przerwać naszą pogawęd­
kę- L. M. 

a  S y n d y k a l i z m  
Kościół bronił zawsze zasady wol­

ności; stał i stoi na stanowisku 
swobody zrzeszania się i żądał, by 
zasada ta była przestrzegana na 
każdym kroku, a przede wszystkim 
w dziedzinie organizacji zawodo­
wej czyli w syndykatach; koniecz­
ność stosowania tej zasady odczu­
wamy obecnie bardzo mocno. 

Syndykaty wolne, inaczej niż 
syndykaty laickie, opierają się o 
doktrynę socjalną, mającą swe 
podstawy w nauce Kościoła. Ale 
nie tylko chodzi o sprawy doktry­
nalne. Są i inne sprawy, które sku­
piają na sobie powszechną uwagę.. 

Mówi się: „jedyny syndykat". 
Ale przecież nie będzie on praw­
dziwym syndykatem tylko zbiorni­
kiem, który nie będzie konstruk­
tywny. 

Początkowo syndykaty były go­
towe i zdolne do połączenia się z in­
nymi w jedną wspólną korporację; 
teraz, kiedy grunt jest do tego 
przygotowany — zamiast stworze­
nia korporacji odrzuca się pier­
wotny projekt i chce się zbudować 
maszynę, chce się wszystko oddać 
w ręce „jedynego syndykatu", któ­
ry nie będzie przecież miał zaufa­
nia w klasie robotniczej. 

Kto śledzi ruch syndykalny, mo­
że zauważyć, w jak znacznym sto­
pniu myśl społeczna chrześcijań­
ska może przeniknąć na teren za­
wodowy, i ile dynamizmu jest zdal­
na przynieść ona korporacji, któ­
ra go potrzebuje celem stworzenia 
zamiast maszyny jednego żywego 
ciała. 

Kościół niema pretensji, by rzą­
dzić w syndykatach, tylko żąda, 
ażeby szanowały one w swej dzia­
łalności prawa moralne; syndyka­
ty wolne zawsze szły drogą zgodną 
z doktryną socjalną chrześcijań­
ską i pozostaną wierne tej posta­
wie; ze swej strony Kościół zosta­
wia im całkowitą wolność z punk­
tu widzenia organizacyjnego. 

Z przestrzeganej przez Kościół 
zasady swobody zrzeszania się, wy­
nika konieczność stosowania tej 
zasady i w tym kierunku, iż mogą 
obok siebie istnieć swobodnie, róż­
ne syndykaty; nikt nie ma prawa 
żądać dla siebie wyłączności. Syn' 
dykaty wolne wcielają w swej 
działalności zasady " sprawiedli­
wości chrześcijańskiej, walczą o 
nowe zdobycze socjalne w każ­
dym zawodzie, Fpodejmują 6inicja­
tywę zaspokojenia wszystkich no­
wych potrzeb. eDlatego nie tylko 
mają formalne prawo do egzys­
tencji', ale 'już wykazały wielką 
celowość swego istnienia. 

SZCZEPANIAK. 

WSZYSTKO PO AMERYKAŃSKU — 

NA WIELKĄ SKALE 

Nawet w kościelnych uroczystościach. W 
ubiegłych dniach obchodził w Chicago ar­
cybiskup kardynał Stritch 25-lecie swego-
biskupstwa. W tym obchodzie wzięli u-
dzial kardynałowie: Spellmann z Nowego 
Jorku, Mooney z Detroit i Mo Gulgan z 
Toronto. Prócz tego przybyło około stu bi 
skupów ze wszystkich stron Ameryki. 

Inny podobny rozmach amerykański o-
kazał się w sprawie wigilijnego przemó­
wienia Ojca św. Ukazało się ono w an­
gielskim przekładzie oficjalnego tekstu, 
ogłoszonym w Nowym Jorku w europej­
skim wydaniu „Herald Tribune" już 3» 
grudnia, gdy np. katolioki dziennik pa­
ryski „La Croix" nie miał pełnego tek­
stu tego przemówienia ani do Nowego Ro­
ku. 
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NADESŁANE DALSZE OFIARY NA 
„TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO" 
Paryż. p. Dr. Jeruzalski — 200 fr 
Kolonie Polskie: — LE CREUSOT, Ks. 

GÓRA 2.210 fr. ST ETIENNE Ks 
Babirecki — 4.300 fr. SOISSONS' Ks 
Przewoźniak — 350 fr. i p. józefa Pie-
trzych — 300 fr. LE CREUSOT Siffert 
Jan — 500 fr. Razem — 7.860 fr.' Z po­
przednich ogłoszeń — 248.057,50 fr. Su­
ma dotychczasowa — 255.917,50 fr. « 

* 
NADESŁANE DALSZE OFIARY 

NA ZAKUP KSIĄŻEK DLA UCZELNI 
UNIWERSYTETU LUBELSKIEGO 

Paryż: — Ks. Bernacki Zbigniew — 
J00 fr. Ks. Dr Borowicz — 150 fr. Ks. 
Pakuła — 100 fr. Ks. Pietrzykowski — 
50 fr. Ks. Szuda — 150 fr. 

Kolonie Polskie: — LENS, Ks. .Przy­
bysz — 2.000 fr. P. Gołąbek, Leforest — 
500 fr. Razem — 3.250 fr. Z poprzed­
nich ogłoszeń — 30.782 fr. Suma do­
tychczasowa — 34.032 fr. 

$ 
WIECZOREK 

BRACTWA RÓŻAŃCOWEGO 
Metz. — W niedzielę, dnia 16 lutego. 

Bractwo Różańcowe urządziło wieczorek 
dla członkiń Bractwa i ich rodzin. Po 
otwarciu wieczorku przez prezeskę, p. 
Mieloszyńską, hasłem f,Cześć Marii" i od­
śpiewaniem pieśni „Każda żyjąca dusza" 
przywitano Ks. Miedzińskiego, Patron? 
Bractwa, miejscową nauczycielkę p. Ku-
kuryk oraz zebrane rodziny. 

Sekretarka p. Jaskulska, odczytała pro­
tokół z ostatniego zebrania a skarbnicz­
ka, p. Glinowa, zdała sprawozdanie kaso­
we. Następnie Ks. Patron Miedziński 
przemówił do zebranych, wyrażając ra­
dość z powodu przybycia tak wielkiej 
ilości osób. Przedstawił on jako jeden z 
celów Bractwa wychowanie rodzin w du­
chu katolickim i narodowym. Kobieta pol­
ska, przepojona etyką chrześcijańską, po­
winna również przewodniczyć organiza­
cjom świeckim. 

Podano następnie herbatkę, kanapki i 
placek. W atmosferze rodzinnej, przy 
dźwiękach muzyki i zabawie dzieci czas 
mile schodził. Ks. Patron wyświetlił jesz­
cze ciekawy film o przejściach małego 
chłopca - sieroty. 

Należy podziękować specjalnie Ks. Pa­
tronowi Miedzińskiemu, który nie szczę­
dził swoich trudów, celem urządzenia tak 
pięknego wieczorku. 

Podziękować również należy zarządowi 
Bractwa Różańcowego i wszystkim człon­
kiniom, które przyczyniły się do przygo­
towania tego wieczorku. S. 

* 

Nowe Zarządy 
KOŁO ŚPIEWU „DZWON ZYGMUNTA" 

Wittenheim - Theodore (Haut-Rhin). 
— Ksiądz Patron Koła; Wal. Dębski, 9, 
rue du Mar. Foch; prezes: Sztajnert An­
toni, 3, rue du Mar. Foch; sekretarz: 
Kotala Franciszek, 25, rue du Mar. Foch; 
skarbniczka: Eantarowicz Maria; dyry­
gent Chóru: Janiszewski Kazimierz. 

* 
TOW. Św. BARBARY 

Roche la Moliere. — Prezes — Masz ­
talerz Józef, cite du Moulin nr. 15, Ro­
che Moliere (Loire); sekretarz — Wasi­
lewski Kazimierz, Rue Michel Rondet. 
26, Roche la Moliere (Loire), skarbnik 
—' Jędras Jan. Zastępcy — Nowiński Sta 
nisław, Kotecki W., Szemendera W.; Cho­
rąży _ Knysz Piotr; zastępca — Różycki 
Wincenty. * 

KOMITET TOW. MIEJSCOWYCH 
Roche la Moliere. — Prezes — Wasilew­

ski Kazimierz, Rue Michel Rondel Nr 26, 
%îoche la Moliere (Loire); sekretarz — 

'Walicka Anna, rue Gambetta Mr. Mau-
rin Roche la Moliere (Loire); skarbnik 
— Nowińska Helena. Zastępcy — Masz­
talerz J., Wasielewska A. Jóźwiakowna 
M.; Rewizorzy kasy: Przybylska Helena, 
Wasielewski Ignacy. 

* 

Komunikaty 
REKOLEKCJE WIELKANOC'N K 

w dep. PUY-de-DOME i ALLIER 

Uprzejmie donoszę wszystkich Popkom 
"z powyższych departamentów, 
lekcje wielkanocne odbędą się w naa,ępu-
jącym porządku: 

1. Kolonia Messeix (P. de D.) od 
czwartku 20 marca do niedzieli pasyjnej, 
o godz. 17-tej w kaplicy kopalnianej. 

2. Kolonia Montlucon (AUier) — od 
czwartku 27 marca do niedzieli palmowej 
co wieczór o godz. 20-tej w kaplicy Sióstr 
nad rzeką. „. . _ 

3. Kolonia St. Eloy les Mmes - od w 
poniedziałku 31 marca do w. środy, co 
wieczór o godz. 20-tej. „™Qr+in, 

4. Kolonia Montjole — od w. czwartku 
3 kwietnia do Wielkanocy włącznie co wie­
czór o godz. 20-tej. 

W Wielkanoc Msze sw. o godz. 9-tej w 
Mooyoie - o godz. 11-tej w St. Eloy les 
Mines. . .. _ 

W poniedziałek Wielkanocy w Commen-
try _ od godz. 9-tej sposobność do spo­

wiedzi św. o godz. 10-tej Msza św. 
5. Kolonia Noyant d'Allier — od piątku 

11 kwietnia do niedzieli przewodniej, co 
wieczór o godz. 18-tej. 

Wszystkich rodaków serdecznie zapra­
sza: 

Ks. W. Kruszę — duszpasterz polski 
w Puyrde-Dome i Allier. 

* 
CHÓR KOŚCIELNY ŚW. CECYLII 

W AUBY 
zaprasza na uroczysty obchód drugiej 
rocznicy w niedzielę, dnia 23 marca 1947 r. 

PROGRAM: Przedpołudniem — Msza 
św. na intencję Chóru i za zmarłych 
śpiewaków o godz. 8.30. — Po południu — 
Uroczysty obchód w sali merostwa: 1) 
Pieśń powitalna — chór mieszany; 2) wy­
stępy miejscowego Chóru męskiego „Fio­
łek", dyr. Skrzypczak; 3) występy okoli­
cznych chórów i kół śpiewaczych; 4) dek­
lamacja; 5) ,.Jagusia płacze, śmieje się 
Jaś" — piękna operetka ze śpiewami; 6) 
„Słowiczek" — komedia ze śpiewami; 7) 
loteria fantowa i różne niespodzianki. 

LISTY z BELGII. 

WIÇ ZN IOWIE POLITYCZNI — 

B. JEŃCY WOJENNI — 

Koniec miesiąca był dosyć ożywiony, 
świadczą o tym jeszcze połamane sata-
chety w parku brukselskim, podrapane 
oblicze jednego z ministrów i kilka dzie­
siątków rannych, leczących się jeszcze po 
szpitalach. 

Prasa całego świata zamieściła obszer­
ne sprawozdanie z burzliwej manifesta­
cji, jaką urządziło w Brukseli 50 tysięcy 
"łyłyeh jeńców wojennych. Ponieważ jed­
nak słyszało się na ten temat różne wer­
sje, ponieważ nawet tak poważne źródło, 
jak brytyjska agencja „Reuter" podała, 
że ,,tło rozruchów pozostaje nadal nie­
wyjaśnione, sądzę, że jest rzeezą celową 
poświęcić trochę uwagi temu niecodzien­
nemu wydarzeniu. 

Otwarcie kasy o godzinie 5 po południu. 
Rozpoczęcie uroczystości — punktualnie 
o godz. 6-tej. Towarzystwa miejscowe u-
prasza się o przysłanie sztandarów na 
Mszę św. 

Augustyniak — prezes. 
Kaczmarek — sekretarz. 

'J* 

ZEBRANIE TOWARZYSTWA ŚW. JANA 
Pont-a-Mousson. — W niedzielę, dnia 

16 marca o godz. 9-ej rano, Polskie Nabo­
żeństwo. Po południu o godz. 2-ej zebra­
nie Towarzystwa św. Jana. 

Toszek — prezes. 

ZAPROSZENIE 
Prosimy, aby wszystkie Towarzystwa 

przybyły z pocztami sztandarowymi dnia 
19 marca na Mszę św. za duszę św. p. 
Marsz. Józefa PIŁSUDSKIEGO, o godz*. 
10-ej w Kościele Polskim w Paryżu. 

Zarząd Tow. Robotników 
i Rzemieślników Polskich. 

Okres powojenny przyniósł Belgii wy­
krystalizowanie się dwóch nowych sił po­
litycznych: byłych więźniów politycznych 
i byłych jeńców wojennych. Są to siły po­
ważne; każda z tych wielkich organizacji 
skupia około 10 proc. całej ludności kra­
ju. Biorąc zaś pod uwagę cyfry bezwzglę­
dne, musimy zdać sobie sprawę, że 50 ty­
sięcy brukselskich manifestantów stano­
wiło odsetek ogółu ludności, równy ćwierć-
milionowej masie we Francji. Lekcewa­
żyć tego w żaden sposób nie można. 

Obie te grupy powstały w bardzo po­
dobnych warunkach, są niemal równe li­
czebnie, ale rozwój ich potoczył się zu­
pełnie innymi drogami. 

Słusznie, czy nie, uważa się powszech­
nie, że organizacje byłych więźniów po­
litycznych (z których jedna określa się 
wdzięcznym skrótem U. S. R. A.) dosta­
ły się pod silny wpływ czynników komu-

Kończy się 1-szy kwartał 
1947 roku. 

Czyś już opłacił 
prenumeratę? 

MA SZEROKIM ŚWIECIE 
KATOLICYZM W JAPONII 

Biskupi japońscy na swej ostatniej 
konferencji w Tokio stwierdzili w wyda­
nym przez siebie liście zbiorowym: „Obe­
cne stosunki u nas należą do najlepszych 
jakieśmy mieli. Dziś każdy człowiek w 
Japonii może wyznawać swoją wybraną 
dobrowolnie wiarę, władze zaś wykazują 
wielką życzliwość dla katolicyzmu i skłon 
ność do porozumienia się z nim". 

Wojna przerzedziła szeregi katolików 
w Japonii Ich liczba ze 121.000 w roku 
1941 spadła do 100.000 w r. 1946. W To­
kio zostało zniszczonych 11 kościołów ka­
tolickich, w Nagasaki z 12 tys. katoli­
ków utraciło życie 10 tys. Obecnie roz­
poczęła się odbudowa katolicyzmu w tym 
kraju. Pomocy materialnej katolickiej 
Japonii udziela zagranica, zwłaszcza Ame 
ryka. Przystąpiono do akcji wydawni­
czej Jest rzeczą ciekawą, że szczególnym 
powodzeniem wśród Japończyków (tak­
że nie chrześcijan) cieszy się żywot św. 
Teresy od Dzieciątka Jezus, karmelitan­
ki z Lisieux. Pierwszy jego nakład został 
rozchwytany w ciągu tygodnia. Zagra­
niczni obserwatorowie stwierdzają, że Ja­
pończycy wykazują bardzo wiele zrozu­
mienia dla chrześcijaństwa, odkąd zaist­
niała prawdziwa wolność religijna. 

• 

DZIEJE PEWNEJ PARAFII 
Tygodnik katolicki „Glasgow Observer" 

ogłasza ciekawy szczegół o powstaniu szko­
ckiej parafii katolickiej w miejscowości 
Old Kilpatrick pod Glasgowem. 

W roku 1943 w Old Kilpatrick kwa­
terowała jednostka Marynarki Wojennej 
R. P., której nabożeństwa ściągały rów­
nież miejscowych katolików szkockich. 
Gdy w roku 1945 obóz polski uległ likwi­
dacji, zgromadzenie szkockich parafian 
postanowiło nabożeństwa kontynuować. 
Dziś, pomimo opuszczenia obozu, w ka­
plicy polowej odprawiana jest nadal Msza 
św. przez szkockiego księdza. 

* 

SALEZJANIE 
Zasłużone w pracy nad młodzieżą zgro­

madzenie zakonne Ks. Ks. Salezjanów, 
choć stosunkowo młode (jego założyciel 
św. Jan Bosko umarł w r. 1888, a początki 
zgromadzenia sięgają r. 1856), zdołało się 
mocno zakorzenić w świecie. Liczy dziś 
4400 członków (księży, kleryków i braci) w 

53 prowincjach i 878 domów zakonnych. 
Obok męskiego istnieje i żeńskie zgroma­
dzenie salezjańskie „Córek N. Marii P. 
Wspomożycielki", liczące 10.050 zakonnic 
w 33 prowincjach i 920 domów. Dzieło św. 
Jana Bosko objęło 50 narodów. Ma wiel­
kie zasługi także w krajach misyjnych. 
Pierwsi misjonarze salezjańscy zostali 
przez św. Jana Bosko wysłani do Patago­
nii. Dziś Salezjanie mają 6 apostolskich 
wikariatów, 2 prefektury i 3 wielkie die­
cezje. £ 

926 WYZNAŃ RELIGIJNYCH 
W NIEMCZECH 

O dużym chaosie religijnym w Niem­
czech świadczy, że istnieje tam 926 róż­
nych związków religijnych. Samych sekt 
protestanckich jest 305. 

* 
ANGIELSCY REKRUCI A OJCZE NASZ 

Admirał Geoffrey Layton zbadał rekru­
tów brytvjskiej marynarki i stwierdził, że 
tylko 23 proc. osiemnasto i dwudziestolet­
nich mężczyzn umie odmówić Ojcze nasz 
bezbłędnie, 20 proc. z mniejszymi omył­
kami, 40 proc. znało tylko początkowe 
słowa. Kim był Chrystus, wiedziało 70 
proc., ale tylko 20 proc. — gdzie się na­
rodził. Tylko 83 proc, wiedziało, co ob­
chodzimy w święta Bożego Narodzenia, ? 
tylko 65 proc. — co w Wielki Piątek. 45 
proc. wiedziało o Wielkanocy, ale tylko 
25 proc. o Zielonych świątkach. Nie doko­
nano badań rekrutów co do wyznania. W 
Anglii jest niecałe 10 proc. katolików. 

* 
ZWŁOKI BISKUPA 

WE WSPÓLNYM GROBIE 
W miejscowości Lucca we Włoszech 

znaleziono wspólny grób ofiar zamordo­
wanych przez Niemców. Wśród ciał roz­
poznano zwłoki biskupa Salvador Mon­
tez de Oca z Valencji w Wenezueli. 

Ks Oca zrezygnował ze stanowiska 
biskupa Walencii i wstąpił do zakonu w 
Farneta. W roku 1944 z zemsty za dzia­
łalność partyzantów włoskich Niemcy za 
mordowali między innymi również prze­
łożonego klasztoru i biskupa Oca. 

Jak wynika z oświadczenia prof. J. 
Gonzalesa, ministra Wenezueli przy Wa­
tykanie, zwłoki biskupa Oca będą prze­
wiezione do Wenezueli i uroczyście po­
chowane. 

POŁAMANE SZTACHETY 
ZA 2ELAZN4 KURTYNA 

nizujących. Byłoby to do pewnego Ropnia 
zrozumiałe. W tych grupach oporu, któ­
re zaczęły walkę już w r. 1940, straty by­
ły znacznie większe i znacznie mniej 
członków pozostało przy życiu, niż tam, 
gdzie hasłem do działania stał się dopie­
ro wybuch wojny sowiecko - niemieckiej, 
a najwyższe natężenie aktywności przy­
padło na drugą połowę roku 1944. Ci o-
statni przytłoczyli poprostu cały ruch li­
czbowo, tym bardziej, że już po uwolnie­
niu włączono do szeregów résistance licz­
ne kategorie ludzi, których poprzedni u-
dział w walce z Niemcami dość często bu­
dzi pewne wątpliwości. 

Jak tam było tak było, dość że Konfe­
deracja Byłych Więźniów Politycznych 1 
Majacych jej Uprawnienia (wdowy, siero­
ty, członkowie rodzin» zrobiła w krótkim 
czasie karierę. Wyrazem jej stał się, dość 
szybko przepuszczony przez sieć ustawo­
dawczą, „statut więźnia politycznego", 
obciążający skarb państwa drobną sumą 
kilku miliardów franków belgijskich rocz­
nie i dający politycznym ofiarom okupa­
cji słuszne — nikt tego nie przeczy — za­
dośćuczynienie za przeżyte udręki. Za­
dośćuczynienie to jest tylko częściowe w 
stosunku do najciężej dotkniętych, jasne, 
stanowi jednak nieosiągalny i godny zaz­
drości ideał dla gnijących w obozach dipi-
sów — byłych polskich więźniów obozów 
koncentracyjnych, a nawet dla tych w 
Kraju... 

Tymczasem, sprawa ostatecznego ure­
gulowania sytuacji byłych jeńców wojen­
nych, którzy na j oczy wiście j nie zrobili do­
brego interesu na wojnie, nie mogła do­
czekać się uregulowania. Mówiło się, że 
nie mają oni dostatecznie możnych pro­
tektorów... Oczywiście, pięcioletnie siedze­
nie za drutami pod ochroną, bądź co bądź 
uznawanych, międzynarodowych konwen­
cji nie wymaga takiego natężenia boha­
terstwa, co czynna walka konspiracyjna. 
/Ue, wobec masowości powojennych orga­
nizacji resistance, wobec tego, że masy 
nie składają się jednak z samych boha­
terów, powstaje uzasadnione podejrzenie, 
że ogół jeńców ma conajmniej takie sa­
me prawa do zadośćuczynienia, co znacz­
na część uprzywilejowanych „politycz­
nych". Niezadowolenie rosło. Aż wyłado­
wało się w połamanych sztachetach, w 
okrzykach „śmierć Defraiteurowi!" (mi­
nister obrony narodowej), w spaleniu kil­
ku samochodów i na podrapanej twarzy 
innego jeszcze ministra. 

Ten „uszkodzony" minister był, może 
przypadkowo, komunistą. Mniej przypad­
kowo, prawdopodobnie, z ogólnej manife­
stacji wyłoniły się pod koniec, skrzętnie 
przez prasę przemilczane, zdecydowane 
odruchy antykomunistyczne. 

Ostatecznie czynniki miarodajne przy­
rzekły szybkie załatwienie całej sprawy. 
W trzy dni później komitet Federacji 
Kombatantów złożył wieniec u grobu 
Nieznanego Żołnierza. Bruksela czerniała 
od policji. Był spokój. 

Na tle tych wydarzeń specjalnego za­
barwienia nabrał, zorganizowany przez 
B. Więźniów Politycznych, odczyt p. Paul 
Levy na temat „Za żelazną kurtyną". O 
tym jednak pomówimy już w następnym 
liście. Tadeusz OKSZA. 

* 
MARCHIENNE - au - PONT 

W dniu 23. H. 47., odbyło się walne ze­
branie Koła Polek przy Z. P. B. w Mar-
chienne-au-Pont, na którym był obecnym 
prezes okr. p. Lisiak Mikołaj, prezes oddz. 
Marchienne-au-Pont, p. Staszak Walen­
ty i skarbnik p. Balcerek Wacław. Po 
sprawozdaniu z całorocznej pracy, przy­
stąpiono do wyboru nowego zarządu, w 
skład którego weszli: Prezeska: Kowalak 
Zofia, Montigny le Tilleul (ponownie) ; 
sekretarka: Lisiak Krystyna — Gautroux 
(ponownie); skarbniczka: Majchrzakowa 
Anna, Marchienne-au-Pont. W zastęp­
stwie prezeski: Staszakowa Stanisława, 
Gautraux; sekr. ; Pawlińska, Gautraux; 
skarbn. : Mańczakowa, Marchienne-au-
Pont i Urbaniakowa — Gautroux. 

Na przewodniczącego prezydium zebra­
nia, został obrany prezes oddz. Marchien­
ne-au-Pont p. Staszak Walenty. Obecni 
życzyli nowemu zarządowi pomyślnej 
pracy w bieżącym roku. 

Za Zarząd — Lisiakowa Krystyna. 

POSZUKIWANIA 
SZYMANIAK Wacław, urodź. 6. 1910 r. 

w Poznaniu, nr. 77239, Blok S. L. 3 Maut­
hausen - Oberdonau, zabrany był -3. 3. 
1944 do Fortu VII, a później do Żabko-
wa, w czerwcu 1944 wysłany do obozu 
koncentracyjnego Mauthausen, skąd o-
trzymaliśmy jeden list w październiku 
1944 i od tej chwili nie mamy żadnej wia­
domości o nim. Ktoby wiedział o synie 
naszym, proszony jest o jakąkolwiek wia­
domość. 

Franciszek Szymaniak. 
Polska — Poznań, Zielona 1 m. 9. J 

* 



Stelan BADENI 

K s i ą ż ę  J ó z e f  P o n i a t o w s k i  
KILKA SZCZEGÓŁÓW Z ŻYCIA 

Postać Józefa Poniatowskiego, 
ta postać Wodza Naczelnego w 
barwnym mundurze, zawsze pocią­
gała naszych historyków. Zawdzię­
czamy mu kilka monografii, ścis­
łych pod względem naukowym, 
wykwintnych pod względem lite­
rackim. Ale i bez tych źródłowych 
opracowań „książę Józef" byłby 
zawsze żywym w tradycji. 

A jednak, mimo tej popularnoś­
ci, która jakby się zdawało, do dna 
wyczerpała i oświetliła koleje ry­
cerskiego żywota, znaleźć można 
jeszcze sporo nieznanych szczegó­
łów, zagubionych w różnych ob­
cych pamiętnikach francuskich 
czy niemieckich. Niezrównana epo­
peja napoleońska, heroiczna na 
pobojowiskach, błyszcząca w salo­
nach cesarstwa, wydała ogromną 
literaturę pamiętnikarską. A prze­
różni tej literatury autorzy, jeśli 
się zetknęli z osobą księcia Ponia­
towskiego, nigdy nie zaniedbali te­
go skrzętnie zapisać. 

I nic to dziwnego! Królewskie 
nazwisko, pokrewieństwo z rodami 
zagranicznymi, chlubna już przesz­
łość i osobiste zalety jak wdzięk 
żołnierski i uroda, towarzyska ogła­
da, umiejętność obcowania z każ­
dym — wielkim czy małym, czyni­
ły z polskiego wodza jedną z inte­
resujących postaci ówczesnej Eu­
ropy. Nigdzie, ani na wielkich po­
lach bitew, ani w salonach Tuile-
rii w ścisku królów, cesarzowi hoł­
dujących, ta postać nie mijała nie­
postrzeżenie ! 

W ROKU 1813 
Ciekawym jest wspomnienie mie­

szczanina niemieckiego, które uka­
zuje nam stosunek Poniatowskiego 
do cesarza Francuzów. Było to w 
roku 1813. Jak wiadomo, Napoleon 
po zwycięstwach pod Liitzen i Bau-
tzen zawarł zawieszenie broni, po­
pełniając ów błąd fatalny, który 
pozwolił Metternichowi zamknąć 
sieć polityczną, a Schwarzenbergo-
wi dokończyć przygotowania armij 
austriackich- Napoleon obrał sobie 
za miejsce czasowego postoju ślą­
skie miasto Lignicę. Naprzeciw 
zbliżającego się, wysłało to miasto 
deputację z prośbą o względy. Prze­

mowę przywódcy przerwał cesarz 
pytaniem, jakim jest jego zawód. 
Słysząc, że jest on nauczycielem 
matematyki, zadał mu pytanie z 
zakresu tej wiedzy. Otrzymawszy 
odpowiedź trafną, postawił trud­
niejsze. Znowu odpowiedź wypad­
ła poprawnie. Gdy cesarz zastana­
wiał się nad trzecim zapytaniem, 
matematyk poprosił go błagalnie, 
by mu pozwolił wrócić i uspokoić 
strwożoną ludność. W Lignicy od­
dawał się Napoleon nieprzerwanie 
pracy sztabowej. Jeden z Ligniczan 
marzył o tym, by z bliska oglądać 
mocarza. Dowiedziawszy się, że 
ktoś ma cesarzowi do rąk oddać 
stos papierów, ofiarował się z po­
mocą w zaniesieniu ciężaru. W 
przedpokoju, przed drzwiami, wio­
dącymi do pracowni cesarskiej, sie­
dział sławny Roustan — wedle le­
gendy Napoleońskiej wierny Ma­
meluk, w rzeczywistości niezbyt 
wierny Gruzin. Roustan miał nogi 
wysoko oparte o mur, tworząc w 
ten sposób żywą zaporę, cofnął je 
na chwilę, ale gdy ciekawy pomoc­
nik chciał również do gabinetu się 
wślizgnąć, wyprężył je szybko z 
powrotem. Nie przeszkodził jednak 
w zapuszczeniu chciwego wzroku 
wgłąb pokoju. Cesarz siedział po­
chylony nad stołem, pokrytym ma­
pami, mapy już niepotrzebne zrzu­
cał ruchem ręki na podłogę. Szef 
sztabu Berthier siedział bezczynnie 
na framudze okna i bębnił obcasa­
mi o mur. Drzwi się już zamknęły, 
gdy nagle na schodach domu pow 
stał ruch i do przedpokoju wbiegł 
człowiek w bluzie niebieskiej, wi­
docznie przebrany za robotnika czy 
woźnicę. Roustan na jego widok 
natychmiast powstał, nieznajomy 
wpadł do pracowni i można było 
zobaczyć, jak cesarz, krzyknąwszy 
gwałtownie „Poniatowski", rzucił 
mu się na szyję. 

Ciekawą jest również wzmianka 
pewnej pamiętnikarki, zawierająca 
dokładną wiadomość o znanej 
przepowiedni, dotyczącej zgonu 
księcia. Pamiętnik, utrzymany jest 
w formie zaopatrzonych w datę co­
dziennych zapisków, jest więc do­

wodem, że owa przepowiednia czy 
przestroga nie została — jak to 
często bywa — ułożona po zaszłym 
już wydarzeniu. Czytamy pod da­
tą 10 stycznia 1812, że kronikarka 
rozmawiała dnia tego z hrabiną 
Tyszkiewiczową, która tak do niej 
mówiła: „Dręczy mię myśl o moż­
liwej znowu wojnie i obawiam się 
o los mego brata. Dawno już prze­
powiedziano mi, że zginie on na 
wojnie. Sroka ma mu przynieść 
zgubę. Jak to się ma stać, tego nie 
wiem". 

Trzecie wspomnienie odnosi się 
znowu do złowrogiego roku trzyna­
stego. Krótko przed bitwą pod Lip -
skiem Poniatowski stał kwaterą w 
miasteczku niemieckim. Cała lud­
ność okoliczna ubóstwiała go — 
tak pisze dosłownie niemiecka pa-
miętnikarka — dla jego zalet. Gdy 
przejeżdżał przez pewną wieś, tłum 
otoczył polskiego wodza, który po 
odniesionej niedawno ranie miał 
głowę przewiązaną; piekarka ofia­
rowała mu na srebrnej tacy kilka 
bułeczek, a wszyscy prosili go pro­
stodusznie, ale natarczywie, by w 
nadchodzących walkach dbał o swe 
zdrowie. Książę wszystkie złoto i 
srebro, które miał w kieszeniach, 
wysypał na tacę i podziękował każ­
demu z osobna uściskiem dłoni. 

Znajdujący się pod Lipskiem w 
otoczeniu cesarskim baron Grivel 
wspomina w swych zapiskach, że w 
chwili największego nasilenia bit­
wy przypadł do cesarza Poniatow­
ski. „Nigdy", są to słowa barona, 
„nie wydał mi się ten dzielny Polak 
tak pięknym i wspaniałym, jak w 
owej chwili! Był to Mars we włas­
nej osobie" 

...NIE JEST OBYWATELEM... 
Zgon Poniatowskiego wywarł 

wrażenie wszędzie, mimo że był sła­
bym tylko wtórem przy dziejowym 
upadku olbrzyma. Elstera była w 
rzeczywistości niepozorną, przez je­
sienne deszcze nieco powiększoną 
rzeczką, przebycie jej nie było tru­
dne, ale nieszczęsny wódz wskutek 
ran tracił przytomność, a koń jego 
był znużony. Dramatyczny ten 
epizod bitwy narodów pobudzał 
wyobraźnię — i malarze tak 
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Tłumacz Przysięgły przy Sądach Franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram 88:91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu, natu-
ralizacji itp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

wielcy, jak i najmniejsi przy­
swoili sobie wdzięczny temat. 
Popularnymi były obrazki przed­
stawiające, niekiedy naiwnie, jak: 
to bohaterski jeździec wspina 
rumaka do skoku w spienione nur-

Ludek mieszczański niemieckie -
go „Biedermeieru" chętnie zdobił 
tymi obrazkami przytulne ściany 
swych izb; ta sama drobna rzesza, 
która lubiała ongiś przysłuchiwać 
się powstającym po roku 1830 „Po-
lenlieder", pieśniom sławiącym pol­
skie bohaterstwo i umiłowanie wol­
ności. 

W kilkadziesiąt lat po Lipsku za­
sługi księcia wobec Francji odezwa­
ły się echem wśród murów senatu 
francuskiego. Posłem Wielkiego 
Księstwa Toskańskiego był wó­
wczas książę Józef Poniatowski. 
Napoleon III, który starannie pie­
lęgnował wspomnienia z czasów 
pierwszego cesarstwa, nadał mu 
godność senatora i równocześnie 
obywatelstwo francuskie. Gdy pre­
zydent Senatu obwieszczał tę no­
minację .odezwały się głosy: 
„Wszak nie jest obywatelem fran­
cuskim!" Przewodniczący z miej­
sca uciszył oponentów uwagą: 
„Zechcą panowie sobie przypom­
nieć, że nikt nie wysuwał takich 
wątpliwości, gdy pod Lipskiem 
stryj senatora ratował naszą ar­
mie". 

Stefan BADENI. 

KRUCYFIKS MARSZAŁKA 
Na biurku Marsz. Czang-kai-Szeka stoi 

mały misjonarski krzyż (wiadomo, że ge­
neralissimus chiński jest protestantem). 
Czang-kai-Szek otrzymał go od belgij­
skiego misjonarza Ks. Karola Meeus, któ­
ry przyjął obywatelstwo chińskie i odda­
je państwu chińskiemu duże usługi w za­
kresie szkolnictwa. Ks. Meeus zapomniał 
z biegiem czasu, co stę z jego krzyżykiem 
stało. Aż pewnego razu, spotkawszy ma­
łego drużynowego harcerzy, imieniem. 
Chiang-Woi-Kwo, usłyszał: „Wiem, jak 
się ksiądz nazywa... Mój ojciec ma- na 
swym biurku kiucyfiks, na którym wypi­
sane jest imię księdza" ...Twój ojciec? 
„Tak! Bo jestem synem Czang-Kai-Sze-
ka"... Czang-Kai-Szek nie boi się wpły­
wów „klerykalizmu" w Chinach. Do pre­
zydium parlamentu został powołany ar­
cybiskup Yu-Pin (Nankin) i jest jednym 
z 55 (!) członków tego prezydium (46 już 
zostało wybranych, 9 miejsc zarezerwowa­
no dla komunistów, o ile zechcą je przy­
jąć). Arcybiskup przewodniczy wraz z in­
nymi członkami prezydium przy dyskus­
jach nad konstytucją. Paroma wystąpie­
niami usunął postanowienia, ogranicza­
jące wolność sumienia. Kiedy indziej, 
wśród ogólnego zainteresowania, wyłożył 
zasady reform społecznych, wysunięte 
przez Papieży w encyklikach... A teraz 
warto cofnąć się myślą o 50 lat wstecz, 
do czasów cesarstwa! Co by cesarz chiń­
ski powiedział, gdyby wstał z grobu i w 
parlamencie zobaczył przewodniczącego 
obradom katolickiego biskupa! Dr. Sun-
Jat.-Sen zapoczątkował nową erę w dzie­
jach Chin, a Czang-Kai-Szek aak j pro­
wadzi rozpoczęte dzieło. 

* -, 
Tylko 8 procent Niemek pragnie wyjśiA 

zamąż z miłości. 65 procent, według Gal-1' 
lupa, szuka małżeństwa „żywnościowego" 
z kupcem, piekarzem lub restauratorem. 

SZEWC, Skotny Grzegorz, poszukuje 
pracy, Adres: Bid Bessieres, 121, 

Paris 17. 

Pomocy przy gospodarstwie domowym, 
osoby młodej, energicznej, poważnej, ka­
toliczki, poszukuje: Mme J. Poullet, 39, 

rue de Cassel — Roubaix (Nord) 

D. Dowojna - Bienaim* 
Hum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj, do ślubu, naturaUzacji ltp. 

23, Quai de la Tournelle — PARIS 6 
Metro: Maubert, St.-Michel, St.-Paul, 

i ni 1111111111111 i 11111111111111111 

IMPRIMERIE RICHARD —- BOT. 43-M 
Gérant: L. CHARPENTIER 

No d'Autorisation 1322 

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada. 
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P R A L N I A  

Małpek nie opuściła 
do zabaw ochota, 
patrzą; świeża bielizna 
suszy się u płota. 

„Oddajmy przysługę 
tej skrzętnej gosposi" 
— Bombo zdjął bieliznę 
i na kupę znosi. 

„Powiesimy ją na tym 
elektrycznym drucie: 
szybciej wyschnie i gosposia 
nie będzie się smucić!". 

Wybiegła kobiecina, 
Struchlała ze strachu: 
„Oj, jakże ja to zdejmę 
z tego telegrafu? ! 

Oczyszczający krew „AVRANIN" 
Indyjski balsam, 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe 1 skórne 
(egzema, liszaje i inne). Jest do nabycia w aptekach paryskich: 6, Place de 
Clichy; 106, Bid Montparnasse; 77, Bid de Grenelle oraz w aptekach: J. Gail­
lard, 12, av. de Lievin — Lens (P. de C.) ; Pharmacie P. Dardin — Harnes (P. 
de C.) ; Pharmacie Centrale P. Roault, 36, rue Jean Jaurès — Lens (P. de C.) 
Bruxelles — (Belgique), 25, rue Saint Michel. — Zamieszkali na prowincji mo­

gą zgłaszać zapotrzebowania, pisząc po polsku lub po francusku do: 

Metro: Vaugirard 

Ste LABORATOIRE „AWRANIN" 
6, rue Maublanc 6. — Paris X\' 

(visa No 1872-3393) Tel.: VAL 65-69 

•B.DAKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bis, rue Saint - Honoré, — PARIS I. 
Telefon: OPEra 37-69. 

P R E N U M E R A T A :  K w a r t a l n a  . .  9 0  f r .  —  P ó ł r o c z n a  —  1 8 0  f r .  

C/o. CHEQUES POSTAUX: tar. A. Szymanowski — Parta 4955.03. 

Cena pojedynczego egzemplarza we Francji 8 fr. 

w Holandii 0,20c. w Belgii 3 fr. 


